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Wychodzi dwa rw y datę*- 
nie, o godz. 12-tej w po- 
łndnie i o godzinie 6-tej 

wieeeorem.

PRENUMERATA wyno­
si w Krakow ie: miesię­
cznie 2 kor., kwartalnie 
kor. 6, aa jednorazowe 
zanoszenie do domu do­
płaca się 40 hal., za dwu- 

razowe 60 hal.
Na prowincji: miesię­
cznie kor. 2 haL 70, kwar­

talnie kor. 8. W  państwie
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„GŁOS NARODU*

Osobna prenumerata na 
wydanie "wlecz, wynosi 
miesięcznie w miejscu 
z odnoszeniem do domu 

1 koronę.
Numer połudn. 10 hal. wie­
czorny 4 hal. Listy pie­
niężne przekazy na prenu­
meratę i inseraty, franoo 
do Administraoji „Głosu 
Narodu“ . — Prenumeratę 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
uraęd pocztowy w obrębie 
monarchji i w państwie 
niemieckiem. Reklamację

Niemieekiem kwartalnie kor. 10; w innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za I nieopieozętowane nie podlegają opłacie pocztowej. — Rękopisów ledakcjaniezwraoa* 
•dwuracową wysyłkę da enme dopłaca się 60 hal.jniesięcznie. Zmiana adresu: 40 hal. | Adres R«d,: Ul. św. Krzyża 1. 7. Adres tel. ..G om Narodu" Kraków. Tal. Nr. 190

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działu p. W ŁODZIM IERZ STRYCHARSK) w biurze inseratowem „Głosu Natoda", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L 7 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., skład tabelaryczny, iczbowy, od wiersza 30 h. za pierwszy raz 
każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 haL od wiersza za każdy raz. — Nekrologi itd. 80 haL Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, Pasaż 
Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Opelik, M. Pukes, M. Schalek, E. Braun, Kutsc era & Schleri R. Moses, Friedl, w Berlinie F. E. Cos, w Budapeszcie

J. Leopold, w Pa yżu d i Raczkowski 14 Cite de Tr« vise, John F. J>»ues & Cie.
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W pizededniu kampanii 
myborczej.

Rozjechali się posłowie z ostatniego posie­
dzenia w nastroju cokolwiek sentymentalnym, 
albowiem wielu z nich ma przekonanie, że po­
żegnali parlament na zawsze, a niewielu tylko 
ożywiała nadzieja i pewność powrotu. Ale po­
mijając nawet te osobiste odczucia i nastroje, 
wszyscy rozumieli, że stoją w obee nieznanej 
przyszłości, której im nie odsłonią najsubtel­
niejsze kombinacje i dociekania.

Reforma wyborcza tak zasadniczo zmieniła 
wszystkie warunki życia politycznego w pań­
stwie^ że najbieglejszy polityk nie potrafiłby 

dokładnie wskazlać, jaki kierunek ono nadal 
przybierze, i jakie kształty mieć będzie parla­
ment, który wyłoni się po raz pierwszy z po­
wszechnego głosowania.

Zmieniły się przedewszystkiem główne za 
sady taktyki wyborczej, a sposoby uzyskania 
mandatu są tak odmienne od dotychczasowych, 
że trzeba niemałej giętkości, rzutkości i ener­
gii, aby się do njch w pełnej mierze przystoso­
wać. I to właśnie tłumaczy melancholję wielu 
tych posłów, którzy przywykli zrywać mandat 
jak owoc dojrzały, bez trudu i zabiegów  ̂ jedy­
nie na zasadzie uprzywilejowanych stanowisk, 
sąsiedzkich stosunków, albo rządowej pomocy. 
Z temi wszystkiemi wygodami trzeba absolu­
tnie skończyć. Praca wyborcza będzie mozolna, 
trudna i kłopotliwa, i wymagać będzie ze stro­
ny kandydatów całego mnóstwa osobistych 
starań i usiłowań. Kandydat musi odszukać i 
pochwycić bezpośredni kontakt z wyborcami,— 
musi dołożyć pracy, aby się im dać poznać w 
całej pełni, — musi wreszcie swój program 
jasno i dokładnie wyłuszczyć i liczyć przede­
wszystkiem na izaufanie wyborców, pozostai 
wiająę wszystkie inne. czynniki na dalszym 
planie.

Jest to niezawodnie wysiłek męczący i kło 
potliwy, ale nieunikniony, i nie przewyższający 
bynajmniej moralnych i fizycznych sił mężów 
pragnących się ubiegać o mandat poselski.

W najbliższem sąsiedztwie mamy żywy 
przykład i wzór agitacyi wyborczej po­
łączonej z powszechnem głosowaniem, tam mo 
żerny naocznie oglądać jej rezultaty. Wybory 
niemieckie przekonały raz jeszcze, jak stosun­
kowo łatwo przychodzi żywiołom inteligentnym, 
demokratycznym, a nie rewolucyjnym, opanowa 
Jtie mas wyb. i jak wdzięcznym materyałem jest 
U(J polski, gdy się umie trafić do jego serc i 

Rozumów.
Budujący, wzruszający przykład solidar­

ności i karności, dał lud polski pod zaborem 
pruskim. Inteligencya stanowi tam niestety 
warstwę cienką i ekonomicznie słabą. ;Po za 
obrębem Wielkopolski niema już prawie oby­
watelstwa ziemskiego, któreby mogło łatwo i 
bezpośrednio na lud oddziaływać, a na Górnym 
Śląsku i w Prusach Zachodnich, miasta są po 
największej części zniemczone, tak że odzyska­
nie tych ważnych stanowisk życia politycznego 
i ekonomicznego, wymaga jeszcze wiele trudu i 
czasu. Mimo to jednak, cały lud poszedł pod 
komendę inteligencyi, i to bez żadnych rekry- 
minacyi, bez wahania i bez utajonego żalu, — 
w tern przeświadczeniu, że reprezentacja na­
rodu powinna się składać pietylko z najlepszych, 
ale także z najwykształceńszyeh i politycznie 
najbardziej wyrobionych pierwiastków.

Wpojenie tego przeświadczenia w masy 
ludu wiejskiego w Galicyi, będzie właśnie je- 
dnem z głównych, zasadniczych zadań całej 
pracy wyborczej, będzie właściwie podstawo­
wym programem całej rozpoczynającej się obec 
nie akcyi; a ponieważ niestety, dojrzałość poli­
tyczna ludu inie stoi u nas jeszcze na wysokości 
tej chwili przełomowej, przeto wszelkie partyj 
ne walki i stronnicze zawiści, są w tej pierw­
szej kampanii powszechnego głosowania złem 
podwójnem i przynieść mogą nieobliczalne 
szkody sprawie narodowej. Nie może bowiem 
ulegać najmniejszej wątpliwości, że od składu 
przyszłego Koła polskiego, od moralnej i urny 
słowej wartości jego członków, zależeć będzit 
dalsze stanowisko Polaków w państwie austryac 
kiem, i co zatem idzie przyszłość naszego (naro­
dowego rozwoju. Im mędrszem, czystszem, kul- 
turalniejszem będzie Koło polskie, im silniej 
oprze się na tradycjach narodowości i wiary, 
tern szerszym, wydatniejszym, pożyteczniej­
szym będzie jego wpływ polityczny, tern łatwiej 
mu przyjdzie zdobywać dla społeczeństwa i 
kraju odpowiednie korzyści, a już uzyskane za­
chować i utrwalić.

Dlatego też chwilowe podporządkowanie in­
teresów partyjnych, ogólnym, jest wskazaniem 
chwili, jest zwłaszcza obowiązkiem zasadni­
czym całej polskiej demokracyi, która po raz 
pierwszy cttrzyńm, sposobność okazania nietyl- 
ko swej przewagi, ale także »wej zdolności i 
swego uprawnienia do objęcia kierownictwa ca­
łej sprawy narodowej.

-oooOooo-

„Czaru sotnia" przed sądek
 O------

Petersburg 26 stycznia.
Sensacyjne rewelacye organu kadetów „Rie- 

czi“ o sprawcach zabójstwa posła do Dumy Her- 
i lu

zenszteina, znalazły obecnie potwierdzenie przed 
sądem finlandzkim. We finlandzkiem miastecz­
ku Kiwenapa, w pobliżu Terriok, gdzie zabito 
Herzensteina, odbyło się właśnie posiedzenie są­
du finlandzkiego, dla przeprowadzenia pierwiast 
kowego śledztwa w tej sprawie. Te przedwstępne 
badania i przesłuchiwania świadków, nie tylko 
potwierdziły fakt, że zabójstwa dokonali praw­
dziwi" Rosjanie, ale rzuciły niezmiernie cieka­
we światło na działalność ulegalizowanego przez 
rząd Związku narodu rosyjskiego.

Świadek Ławrow, b. członek Związku naro­
du rosyjskiego i jednej z jego drużyn bojowych 
zeznał, że radca dworu (!) Juskiewicz Kraskow- 
ski, uchodzący powszechnie za naczelnika drużyn 
namawiał jego i Zorina dó zabicia dyrektora fa­
bryki siemianinkowskiej Hippiusa za to, że sprzy 
ja zanadto strejkującym. Obaj jednak wymówili 
się od tego „interesu". W końcu dostali się do 

więzienia za noszenie rewolwerów, dostarczo­
nych im przez Związek i przesiedzieli w niem 
miesiąc. Przy wstąpieniu do Związku Ławrow 
złożył przysięgę, że nie będzie rozlewał krwi. W 
maju 1906 r. przybiegł doń członek Związku, 
Łareczkin, i przyznał się do zabójstwa robotnika 
Muchina za to, że „przystał do rewolucyonistów“ 
Ławrow napędził Łareczkina, lękał się go bo­
wiem. Po powrocie w sierpniu ze wsi, Łarecz­
kin chełpił ąje wobec świadków, że „zarżnął byłe­

go członka Dumy państwowej". Rozpowiadał 
przytem, że urządzili zasadzkę we trzech: on Ła­
reczkin, Topolew i Aleksandrów  ̂ Topolew wy­
strzelił pierwszy, ale chybił, Łariczkin dał drugi 
strzał, po którym Herzensztein upadł.

Wówzas zabójcy uciekli, a Łaryczkin powró­
cił za chwilę na miejsce zabójstwa i pomagał 
przy przenoszeniu Herzensteina do hotelu.

Świadek Zorin również były członek druży­
ny bojowej „Prawdziwych Rosjan", potwierdził 
w zupełności zeznania Ławrowa co do propozycyi 
zamordowania Hippiusa. W sprawie zamordo­
wania Herzenszteina, dodał, że wśród trzech wy­
żej wspomnianych zabójców był jeszcze niejaki 
Połoniew, pomocnik i prawa ręka Juśkiewicza 
Kraskowskiego. W końcu zaś oświadczył:

Z początku wydawano broń, mówiąc, że to 
dla samoobrony, a potem, (to cię wsadzili do 

więzienia, jeżeli nie chciałeś na rozkaz zabijać.
Kiedy odmówiłem zamordowania Hippiusa, 

dr. Dubrowin jeden z prowodyrów „Związku na­
rodu rosyjskiego" powiedział: „Takich jak ty nie 
potrzebujemy", i począł przy mnie całować Ła- 
ryczkina, wołając: ,.To jest zuch, takich lubię". 
To też Łariczkin i inni ulubieńcy Dubrowin^ 
mieszkali w Związku, tam spali, dobrze jedli i 
pili, a mnie — kończył Zorin, wyrzucono za to, 
że nie chciałem krwi przelewać.

— A dla czego pan wstąpił do Związku naro‘  
du rosyjskiego? zapytał sędzia.

Nie miałem pracy, zbiedniałem, a mam 
dużą rodzinę. Trzeba było z czegoś żyć, a dowie­
działem się, że Związek daje darmo obiady(l)

Z odczytanego następnie zeznania Zorina, 
złożonego w Petersburgu, okazuje się, że Juskie­
wicz,— Kraskowski namawiał Zorina, oraz dwóch 
innych jeszcze członków Związku „prawdziwych" 
Rosjan, Kriksa i Bułajewa do zabicia Hippiusa, 
przyczem dał im brodę, wąsy, niebieskie okulary
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a nadto jednemu czapkę studencką. ..Wszystkie 
te przedmioty zostały następnie złożone sędziemu 
śledczemu w Petersburgu.

W dalszym ciągu odczytano zeznania byłego 
członka związku narodu rosyjskiego Romanowa 
który opowiedział mniej więcej co następuje: W 
lipcu 1906 roku Juskiewicz — Kraskowski nama 
wiał go usilnie, ażeby pojechał do Teriok, gdzie 
zrobić może ,.doskonały interes44. Jaki to interes 
bliżej nie objaśniał. „Chcesz zarobić dużo pienię­
dzy mówił naczelnik drużyny bojowej „praw­
dziwych*4 Rosjan, jedź do Teriok, a tam dowiesz 
się już po coś przyjechała Tym „dobrym in­
teresem" było właśnie zabicie Herzensteina, za 
co sprawcy otrzymali od Związku narodu rosyjs­
kiego 1000 rb.

Świadek Piragow, roznosiciel gazet w Terio- 
kach, zeznał, że w ciągu kilku dni, które poprze­
dziły zabójstwo, niejednokrotnie widział w miesz 
kaniu żandarma stacyjnego Zapolskiego jakieś 
tajemnicze podejrzane indywidua. Na dworcu Pi- 
rogow podsłuchał, jak jeden z tych ludzi mówił:

— Jeżeli interes się uda, wrócimy stąd do 
domu na samochodach(I)

Takie szczegóły ujawniło przeprowadzone 
onegdaj badanie przez finlandzką komisyę sądo­
wą, która na podstawie zeznań postanowiła Łari( 
czkina, Aleksandrowa i Topolewa osadzić w wię­
zieniu i oddać pod sąd a Jaśkiewicza - Krasko w 
skiego i Połowniewa pociągnąć również do odpo­
wiedzialności sądowej. Rozprawa sądowa wyzna­
czona została na 24 lutego.

Ciekąwrą jest tylko rzeczą, czy policya rosyj­
ska zdoła „odszukać4* podsądnych, przebywają­
cych w Petersburgu i dostawić ich sądowi fin­
landzkiemu. Ze w tym razie policya nie będzie 
zbyt „gorliwą''* pozwala przypuszczać fakt, iż 
aresztowany przez władze finlandzkie niewątpli­
wy wspólnik zabójców, żandąrm Zapolski )na 
kategoryczny rozkaz rządu rosyjskiego został 

Wypuszczony na wolność.

-oooooooooooo-

Teodur Dostojewski.

I r a c i a  K a r a a t a z o w .
Brakowało mu jednej już tylko klasy do u- 

kończenia gimnazjum, gdy na/?az oznajmił swo­
im chwilowym opiekunom, że musi jechać do oj­
ca dla załatwienia jednej sprawy. Damy te zmar­
twiły się bardzo jego wyjazdem i zatrzymywały 
jak mogły.

Podróż to była niedaleka, ale Alosza nie miał 
na nią żadnych środków. Wówczas opiekunki je­
go nie tylko nie pozwoliły mu zastawić na ten 
cel zegarka, który otrzymał w podarku od ro­
dziny swego byłego opiekuna, ale zaopatrzyły go 
o wiele hojniej niż tego potrzebował, nie zapomi­
nając o ubrańiu i o bieliźnie. On jednak zwró­
cił im połowę pieniędzy, oświadczając, że poje- 
dzie trzecią klasą, i udał się do rodzinnego mias­
ta. Na zapytanie ojca dlaczego nie kończy gimna 
żjum—nie odpowiedział nic prawie i był tylko 
niezwykle zamyślony. Po niejakim czasie dopie­
ro pokazało się, że pragnie odszukać grób matki, 
i, jak sam mówił, po to właściwie przyjechał. By­
ła w tern jednak inna jeszcze pobudka, której na 
razie sam sobie może nie uświadamiał, ale która 
Z nieprzepartą siłą pchała go na nową drogę ży­
cia* Fedor Pawłowicz nie mógł mu oczywiście 
wskazać mogiły jego matki, bo od czasu jej 
pogrzebu nie był ani razu na cmentarzu.

Tu wypada nam wspomnieć jeszcze słów parę 
p życiu starego Karamazowa. Po śmierci drugiej 
Żony wydfdił się on z rodzinnego miasta i prze­
bywał dłuższy czas w Gdesie. Tam, jak sam opo­
wiadał, pozawierał liczne znajomości z rozma­
itymi „żydami, żydkami i żydziętami4*, a także 
przyjmowany był w domach t. zw* „Izraelitów*4. 
W tym to okresie życia rozwinął w sobie tę osob- 
liwszą umiejętność zbijania i nąfgromadzania 

grosza. Gdy po kilku latach takiego życia powró­
cił do rodzinnego miasta, dawni jego znajomi

Ze świata.
Tajna po! ej a w Bosjl. Rosyjska tajna po­

licją jest jedną z największych i najezynniej- 
szych organizacji tego rodzaju. Na usługach jej 
stoi w chwili obecnej przeszło 33 tysięcy mę­
żczyzn i kobiet, którzy, przy wzmagającym się 
ruchu rewolucyjnym, dokładają wszelkich sta­
rań ażeby plany rewolucjonistów nietylko pa 
raliżować ale i czynić nieszkodliwymi głównych 
przywódców.

W miesięczniku amerykańskim „Gosmo- 
politan" znajdujemy obraz tej szeroko rozga­
łęzionej instytucji. Cyfra 30 tysięcy podana jesl 
tylko w przybliżeniu’ liczba bowiem członków 
„ochrany" zmienia się ciągle, mimo że w do­
kumentach urzędowych niema otem ani wzmian 
ki. I wogóle cała organizacja policji tajnej 
urzęduwnie nie istnieje wcale, niema też śla 
dów jej w budżecie państwowym. Wszyscyjr- 
dnak wiedzą dobrze o istnieniu owej strasznej 
potęgi która aczkolwiek niewidzialna, rozta za 
sieci swe na wszystkie dziedziny życia społe­
cznego.

Policją tajną nie ma nic wspólnego ani z 
regularną poleją bezpieczefistw•, ani żandar­
merią, pozostającą pod zarządem ministerjum 
spraw wewnętrznych, jest ona zupełnie niezale­
żną od wszelkich organizacyj policyjnych, i 
nominalnie podlega wprawdzie na nistrowi spraw 
wewnętrznych, w rzeczywistości kierowana jest 
to z tej to z owej miejscowości i stosownie do 
tego używana jest do tego lub owego celu. W 
chwili ogłoszenia danej miejscowości w stanie 
ochrony czy to wzmocnionej czy nadzwyczaj­
nej, poi ej a tajna rozpoczyna gorączkową i stra­
szną działalność swoją. Aresztowania setek i 
tysięcy osób podejrzanych, rewizje domowe, 
zamykanie drukarń—to fakty niemal cod/ ionne.

Zwykłe obowiązki policji tajnej polegają 
natem, że człon ko wie jej, w tern lub owem prze 
braniu szpiegują osoby podejrzane lub też Ja­
rają się wpłynąć na tłum w duchu pożąda 
nym dla rządu. Specjalnym natomiast obowiąz 
kiem członków „ochron 44 je^t ochrona osób 
wysoko postawionych. Znienawiedzionego mi

znaleźli w nim wielkie zmiany. Przedewszyst- 
kiern postarzał się znacznie nad wiek swój, który 
nie był jeszcze zbyt podeszły. Następnie zacho­
wanie się jego w towarzystwie straciło już wszel“ 
kie piętno przyzwoitości i stało się do najwyższe­
go stopnia trywialne i aroganckie. Nieoblyczaj- 
ność względem kobiet, którą i dawniej uprawiał, 
stała się jeszcze bardziej wyuzdana. Prócz tego 
załóżyj: w powiecie kilka nowyc(b szynków, a 
wszyscy prawie obywatele okoliczni stali się 

wkrótce jego dłużnikami. Oczywiście, że kapita­
ły swoje umieszczał tylko na pewnej hipotece. 
W ostatnich czasach zaczął też tracić trochę rów­
nowagę umysłu, stał się jakiś szorstki, upijał się 
coraz częściej i gdyby nie Grigor, który zajmował 
wobec niego jakby stąnowisko guwernera, nara­
ziłby się nieraz na ciężkie nieprzyjemności.

Przyjazd Aloszy podziałał dodatnio na tego 
podupadającego starca. Budzić się w nim zaczę­
ły dawno przygasłe wspomnienia.

—Wiesz ty, żeś ty bardzo do niej podobny, 
miawialł do syna,—do „Klikuszy***—tak nazywał 
swoją zmarłą żonę, z powodu nerwowej choroby, 
której ulegała. Grobu „Klikuszy" nie mógł jed­
nak w żaden sposób pokazać synowi. Zrobił to 
dopiero stary Grigor, który, jak się pokazało ku 
ogólnemu zdziwieniu, sam pomyślał o pomiku i 
napisie. Skromne to było, ale przyzwoite. Ną 
płycie żelaznej wypisano imię, nazwisko, wiek 
i datę śmierci nieboszczki, a pod spodem wyryty 
był czterowiersz odpowiedni, w rodzaju tych ja­
kie się spotyka na cmentarzach miejskich* Alosza 
nie okazali na grobie mątjti szczególniejszego 
wzruszenia, wysłuchał tylko spokojnie opowia­
dania Grigora o sposobie w jaki uporządkował 
grób biednej „Klikuszy" i odszedł nie przemó­
wiwszy ani słowa. Nątomiast cały ten epizod 
wywarł całkiem niespodziewane wrażenie ną Fe­
dora Pawłowicza. Objawiło się ono w ten sposób 
że zawiózł tysiąc rubli do miejscowego klaszto­
ru, ofiarowując na mszę za duszę nie drugiej 
swej żony, matki Aloszy, ale pierwszej, Adelaj­
dy Iwąnowny, tej, która go biła. A był to czło­

nistra Plehwego pilnowało kilkuset agentów 
tajnych, a jednak mimo to nie zdołał ujść stra­
sznej śmierci z rąk rewolucjonistów. W willi 
Stołypiną na wyspie Aptekarskiej znajdowało 
się stale 35 agentów „ochrony" w charjkterze 
porterów, służby, petentów, co me przeszko­
dziło jednak rewolucjonistom dotrzeć do drzwi 
gabinetu prezesą ministrów.

Liczne zamachy ostatnie stwierdżają, że 
p *lic;a tajna mimo olbrzymiei organizacji swej 
jost wobec odwagi i determinacji rewojucjoni- 
Jów bezsilna. Przyczyna tkwi w tern. ż« do- 
konywujący zamachów rewolucjoniści to prze­
ważnie ludzie inteligentni, podczas gdy szere­
gi tajnej policji rekrutują się przeważnie z oso­
bników mniej wykształconych, których pociąga 
wynagrodzenie w wysokości 70 do 1 0 0  rb. mie­
sięcznie i którzy niechętnie podejmują się czyn­
ności odpowiedzialnej.

Główny kontyng^ns policji tajnej stano­
wią członkowie przygodni, udzielający jej in­
formacji tylko od czasu do czasu. Szpiegowi© 
ci, rekrutujący się z najrozmaitszych warstw 
społeczeństwa, pełnią służbę swoją pod naj­
ściślejszą tajemnicą; nazwiske ich nie są ni­
gdzie uwidocznione, a tylko oznaczone nume­
rami. Szpieg bowiem, którego nazwiska jest 
wiadome, nietylko traci wa t ść swoją, ale na­
rażony jest na niechybną śmierć z ręki rewo­
lucjonistów.

Pułkownik Herasimowicz, obecny dyre­
ktor tajnej policji, jest jedynym człowiekiem 
posiadającym bliższe szczegóły o tysiącach 
szpiegów, którzy mu dostarczają informacji. 
Sami n^wet agenci tajnej policji nie znają się 
wzajemnie. W biurze tajnej policji w Peters­
burga, gdzie agenci otrzymują instrukcje swo- 
ie, urządzone są oddziel .no od siebie mą}e 
pokoiki; do pokoiku ;takiego wejść może jedna 
tyikp osoba, zanim stanie w biurze szefa po­
licji. Z biura prowadzi drugie wejście wprost 
na ulicę. Agentowi policyjnemu meWolno srę 
nigdy fotografować, chyoa dla celów urzędo­
wych. Nie wolno mu się również dać po mąć 
na wypadek aresztowania. Zdarza się też czę­
sto, że agent tajny aresztuje kolegę sweg ■.

Tajna policja nie pogardza również usłu-

wiek, kttóry przez całe swoje życie nie spdńiał 
żadnych praktyk religijnych i z pewnością ńie 
wydał nigdy i pięciu kopiejek na postawień^ 
świeczki przed obrazem. Takie to niespodziewąpe 
zwroty uczuć i myśli zdarzają 4$ często wśród 
ludzi.

Marne i hulaszcze żyede, jakie prowadził 
Fedor Pawłowicz, wyryło niezatarte i charakte­
rystyczne ślady na jego ówczesnej fizjonomji. 
Małe jego oczka o bezczelnym i chytrym wyra­
zie okolone były mięsistemi woreczkami; twarz 
stosunkowo drobną pokrywały głębokie zmarsz­
czki, zbiegające się w okolicach podbródka, któ­
ry zwisał na kształt podługowatej torebki pod os 
tro zakończoną brodą, nadając całej twarzy ja** 
kiś odrażająco lubieżny charakter. Dodajmy do 
tego szerokie, żarłoczne usta o grubych, mięsis­
tych wargach, z pomiędzy których *ik|?ywałf 
się czarne j  połamane szczątki zębów,—a będzie­
my mieli całkowity obraz ówczesnego wyglądu 
starego Karamazowa.

Żartował on sam nieraz z tej swojej twarzy* 
jakkolwiek zdawał się być z niej dosyć zadowoi- 
niony. Pysznił się mianowicie swoim nosem, któ­
ry był niewielki, cienki, a przytem z dość wy­
datnym garbkiem. „Prawdziwy rzymski nos44 po­
wiadał o nipa —„co .w połączeniu % podbród­
kiem stanowi wspaniały typ, typ rzymskiego pą- 
trycjusza z epoki upadku.*4

Wkrótce po odnalezieniu grobu matki, Alo­
sza oznajmił ojcu, że ma zamiar wstąpić do no­
wicjatu do miejscowego klasztoru, gdzie mu już 
obiecano przyjęcie. Dodał przytem, że zwraca się 
do niego jako do ojca z prośbą o pozwolenie, 
w nadziei, że nje będzie się sprzeciwiał spełnia­
niu najgorętszych jego pragnień. Stary wiedział, 
że przebywający przy klasztorze ojciec Żosima 
wywarł głębokie wrażenie na jego „cicbego Alo­
sza

(Gląg dalszy nastąpi.)
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gami kobiet Zwłaszcza gen. Trepów posługi­
wał się bardzo chętnie płcią piękną która mu 
nieocenione oddawała usługi. Zagranicą zwła­
szcza w Paryżu, Londynie i Szwajcarji jest 
dużo szpiegów, pomagających rosyjskim agen­
tom tajnym. Rzadko jednak spotkać się mo­
żna wśród detektywów rosyjskich z takim 
genjuszem, jak nim był niejaki Kobanow, któ- 
Ty przez trzy dziesiątki lat., wyda wał spisko­
wców policji i naodwrót. Władał on znako­
micie wszystkiemi prawie językami europej- 
skiemi, tak że nikt nie mógł się w nim domy­
śleć cudzoziemca. Był na przemiany to pisa­
rzem, to malarzem, to wreszcie sportowcem, 
słowem wszystkiem, co kto chciał. Zgubiła 
go jednak w końcu rozrzilt j o ś ć  i zamiłowanie 
do awantur miłosnych. Chcąc jaknajwięcej 
zarobić, bo pieniędzy potrzebował ciągle, o- 
perować zaczął na obydwie strony, i na rzecz 
rządu i na rzecz rewolucjonistów. Ukazywał 
się w rozmaitych krajach i miastach pod co­
raz to innemi nazwiskami, wtajemniczony za­
wsze doskonale, zarówno w plany nihilistów, 
jak 1 w zamiary rządu, co mu przynosiło zna­
komite korzyści.

Kronika.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków 30 stycznia.
— K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y .  Dziś we środg- 

Kartyny i Hiacynty, panien męczenniezek; w e : Czwar­
tek Piotra Nolasko wyznawcy i Marceli wdowy.

— K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y .  Wschód, 
słońca rozpoczął się o godz. 7 miru 18; zachód przypa 
da na godz. 4 min. 28; długość dnia godzin 9 min. 10

— Wieczorki wełniane. Otrzymujemy na­
stępujące oświadczenie: Ponieważ rozeszła się 
po mieście pogłoska, że zapowiedziane wie­
czorki wełniane, trzeci i czwarty, z których do­
chód przeznaczony jest na opuszczone dzieci 
będące pod opieką stowarzyszenia »Rądy opie­
kuńczej» nie cdbędą się, przeto celem zapo­
bieżenia szkodliwym skutkom tej pogłoski, ko­
mitet pań, zajmujący się urządza u iem tych wie­
czorków uświadczą, iż trzeci wieczorek wełnia­
ny odbędzie się niezawodnie we czwartek d. 31 
b.m. w wielkiej sali Starego teatru i że do od­
wołania czwartego wieczorku zapowiedzianego 
na przyszły czwartek te jest na 7 lutego b.m. 
dotąd nie ma powodu.

Bilety na te wieczorki sprzedawane będą 
tak jak na poprzednie osobom zapro zony iii 
przez panie komitetowe i przez dr. Czernego 
sekretarza stowarzyszenia »Rady opiekuńczej 
w sądzie kraj. wyższym, a we czwartek przed 
rozpoczęciem wieczorku od godziny 4 po po­
łudniu w kasie Starego teatru. Nabyć można 
również bilety na galerję, która będzie otwarta 
dla użytku publiczności.

— Z karnawału. Staraniem towarzystwa 
kolonii wakacyjnych dla uczniów szkół śre­
dnich miasta Krakowa i Podgórza odbędzie 
się dnia 6  lutego w salach Starego teajru o 
godzinie 9 wieczór bal pod protektoratem p.

Piotr Gifłard. 5
 o------

D ż o n k a .
Pani Pierron dziękowała ze łzami i podjęła 

się pokierować wyprawą, przyczem rozwinęła ca­
łą wrodzoną energię.

— Przećlewszystkiem, — mówiła, musi pani 
Uzyskać papiery na nazwisko jakiej cudzoziemki, 
np. francuski, gdyż główne niebezpieczeństwo 
grozi nam ze strony Japończyków. Jako cudzo- 
?iemcy łatwiej się wylegitymujemy. Zna pani 
sniakomieie język francuski, służącego należy 
^zebrać za Amerykanina, zmuszonego interesami 
finansowymi do wyjazdu. Sądzę, że potrafi za­
stosować się do tej roli.

Hrabina zrozumiała plan pani Pierron i 
przedłożyła go Tagowi. Ten ze zdumieniem pa­
trzał na swą panią i modystkę i począł bąkać:

— Ja Amerykaninem, ja.....
,  ̂ Dopiero zrozumiawszy cel metamorfozy u- 
fmiechnął się sprytnie, błysnął" białymi zębami 
1 Zasięgnąwszy informacyi, — gdzie przemianę u- 
^kutecznić może — wyszedł, obiecując powrócić
Wkrótce.

namiestnikowej Andrzejowej hr. Potockiej. 
Wstęp na salę 6  koron, bilet familijny 16 kor. 
akademicki 2 korony, galerja 6 , 4 i 3 korony. 
Bilety i zaproszenia wydaje p. Witold Pniewski, 
(Łobzowska 1 2 ) codziennie od godz. 1 2  do 1  

w południe, w dniu balu przy kasie od godz. 
10 do 1 w południe i godz. 3 po południu.

i— Wieczór batystowy, który ma się odbyć 
dnia 2 lutego br. na rzecz ochronki dla małych 
dzieci w Podgórzu, zapowiada się bardzo do­
brze, a komitet, krzątający się gorliwie około 
urządzenia zabawy, ma niepłonną nadzieję, że 
ofiarna publiczność nie zaniedba sposobności 
połączenia wesdłej zabawy z dobrym uczyn­
kiem przyjścia w pomoc opuszczanej dziatwie 
bezdomnej. Podczas zabawy przygrywać będzie 
orkiestra „Harmonii" pod osobistym kierun­
kiem dyrygenta p. J. Górskiego. Po zaprosze­
nia należy się zgłaszać do sekretarza komitetu 
p. Rom. Boi. Kleina w Podgórzu, (ul. Mickie­
wicza 1. 34, II piętro) listownie lub osobiście w 
godzinach popołudniowych. Wstęp ‘na zabawę 
za zwrotem zaproszenia.

— Konkurs na wystawy sklepowe. Zaini- 
cyonowana przez kraj. Związek turystyczny 
myśl, współubiegania się w urządzaniu ozdob­
nych wystaw sklepowych, została przez krak. 
kupiectwo chętnie przyjętą. Dowodem tego, że 
właściciele najwybitniejszych firm, zgłosili 
swój udział w konkursie. Pomiędzy nimi są pp. 
H. Schwarz, A. Hawetfka, Reim i Sp., M. Prauss, 
Skórczewski i Polakiewicz i inni. W tych 
dniach ogłoszone będą nazwiska sędziów konjkur 
sowych, którzy zajmą się zwiedzaniem wystaw.

— Z kraj. Związku turystycznego. Zadania 
kraj. Związku tur., poczynają być przez nasze 
społeczeństwo należycie oceniane. Wybitne oso 
bistości zgłaszają się na członków, jako też wpły 
wają zgłoszenia od przedstawicieli świata ku­
pieckiego, właścicieli hoteli, pensyonatów, zdro 
jowisk itp. zakładów. Związek zajmuje się też 
bezpłatnie reklamą tych zakładów, rozsyłając 
prospekty, ogłoszenia itp. wydawnictwa do zagra­
nicznych towarzystw turystycznych. Termin do 
nadsyłania rzeczonych wydawnictw do biura 
kraj. Związku tur. w Krakowie (Starowiślna 12) 
upływa w pierwszych dniach marca hr.

— Resursa urzędnicza urządza w sobotę dn. 
2 lutego br. bal kostyumowy, podczas którego 
przygrywać będzie orkiestra 56 pp. pod osobi­
stym tóerunkem kapelmistrza p. Marka. Po- 
ćzątek o godz. 9 wieczór. Wstęp na salę i ga- 
leryę dla członków i zaproszonych akademików 
po 2 kor., dla innych zaproszonych gości po 5 
koron od osoby. Bilet familijny na 4 osoby (dla 
członków) 6 kor., dla gości 15 kor. Nieczłowikowie 
mogą brać udział jedynie za zaproszeniami, któ 
re wydaje sekretaryat najpóźniej do 31 bm. a 
to na życzenie dwóch członków Resursy.

— Z Uniwersytetu ludowego. Dnia 2 lutego 
o godzinie 4 popoł. odbędzie się w sali hotelu 
Kleina zebranie prelegentów i słuchaczy Uniw. 
lud. dla omówienia potrzeb, krytycznego rozpa 
trzenia dotychczasowej działalności i ustalenia 
programu dalszej pracy tegoż Towarzystwa.

Pani Sokoło wydała się tymczasem do jen. 
Stoessel wystarać się o potrzebne papiery.

O godzinie 7 zeszli się wszyscy u modystki. 
Tag był do niępoznania, ogolony w kraciastem 
ubraniu, — dużym kapeluszu i żółtem obuwiu.

Parę chwil potem szedł do Zatoki Gołębiej z 
p. Pierron — w poszukiwaniu dżonki; przez dro­
gę francuska tłomaczyła Tagowi, że od chwili 
obecnej ma zapomnieć mowy ojczystej, że cała 
znajomość  ̂ rosyjskiego redukować się powinna 
do kilku słów, — przedstawiała niebezpieczeństwo 
wyprawy itd.

Tag słuchał obojętnie. Wierzył w gwiazdę 
swej pani, którą mu pokazał kapitan — i wierzyć 
av swe pięści. — Przybyli do zatoki.

Morze było ciche. Nędzna mieścina chińska 
rozkładała się tuż nad brzegami; małe domki, ru­
dery raczej, pełne ropactwa, duszne, cuchnące 
a w nich Chińczycy, kobiety i mężczyźni równie 
]/-udni jak ich chaty — drzemali na pół nadzy. 
Na widok Europejczyków wylegli z nor i poczęli 
przypatrywać się, dotykać i głaskać przybyłych. 
Pani Pierron znając zwyczaje miejscowe nie dzi­
wiła się — tonem stanowczym, głośnym, po chiń-

— Z życia młodzieży. W Tow. akad. „Zje- 
dnoezenie“ odbędzie się we czwartek dnia 31 bm. 
w „Kółku dziennikarskiem" odczyt p. Józefata 
Bobuszewicza p. t. „Stuletnia walka o Uniwer­
sytet polski we Lwowie a ostatnie zajścia na 
nim.“

— Porzucony olej rycynowy. Pół cetnara 
olejku rycynowego od świąt Bożego Narodzenia 
nie może znaleść właściciela. W tym czasie niósł 
chłopiec jakiś w Podgórzu pakunek, a ujrzaw­
szy policjanta, rzucił pakunek i uciekł. Poli­
cjant podniósł pakunek i zaniósł go do ekspozy 
tury policji, i tu po otwarciu pakunku znale­
ziono belgijski olej rycynowy w ilości 25 klgr. 
Dotąd nikt się poń nie zgłosił.

— Kradzież w szkole. Policja aresztowała 
żydowskiego praktykanta golarskiego Mrmda, 
ponieważ ten podczas nauki w szkole wieczor­
nej skradł innemu uczniowi pugilares z k̂ yotą 
przeszło 10 koron. Rewizja dokonana w szkole 
ńie dała rezultatu, dopiero na policyi odnalezio

no skradzione pieniądze, aż wr trzecich spo­
dniach Munda* Za to spotkała go prócz aresztu 

i kara ze strony brata, który wymierzył parę po­
liczków, a nadto na ulicy sprawił mu łaźnię 
kijem.

Z sali sądowej.
W sądzie powiatowym karnym przed radcą 

drem Chrząszczyńskim toczyła się wczoraj rozpra 
wa karna o przekroczenie obrazy czci przeciw 
p. Tadeuszowi Majewskiemu b. urzędnikowi 
Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeib Oskar 
zenie im. prywatnego oskarżyciela p. Henryka 
Szatkowskiego, wnosił zastępca prokuratora dr. 
Solak przy udziale zastępcy prawnego strony 
prywatnej mecenasa dra Skąpskiego. Obronę 
prowadzili adwokaci dr. Heski i dr. Sternbęrg.

P. Szatkowski żądał ukarania p. Majew­
skiego za to, że ten omawiając sprawę t. z. zwro 
tów za rok 1899 zarzucił, że w owym ósasi)e 
spadły w sposób nieusprawiedliwiony zwroty ą 
20 proc. na 10 proc., że nadto zwrot za rok 1899 
został w sposób nieprawidłowy obliczony. Z tej 

przyczyny miał się Majewski wyrazić 
oni sobie powiedzieli p. Szatko-wski z p. Pio­
trowskim, że to wystaraza, żd sobie weźmie­

my coś od tego, jakbyśmy musieli dać uczciwie 
to dalibyśmy ośm, a tak damy trzynaście pro­
cent to było pierwsze oszustwo i tęgo słowa nie 
cofam“ .

Zapytany przez sędziego dla czego podnosi 
żądania o które się strony interesowane nie u- 
pominają? odpowiada p. Majewski: To moja 
pasja, która mnie setki kosztuje i pozbawia wie 
lu wygód. Są różne pasje: do sztuki, do kart, 
do koni, a ja mam pasję mówienia prawdy...

Na zapytanie czy słowa inkryminowane po 
wiedział p. Majewski przyznaję, że powiedział 
i nie cofa ich, dodaje jednak, że użył tego wy­
rażenia „obrazowo."

Dalej p. Majewski wyjaśnia, że w roku 
1899 pozostała rezerwa na dywidendę, która się 
według jego przekonania stronom należała, kie­
dy się rozpytywał w dyrekcji, czy dywidendę

— Chcę widzieć przełożonego osady. Mam 
interes. Sprowadźcie mi gt>!

Zakotłowało... Chińczycy — poczęli dreptać, 
gestykulować, — szeptać.

Nie upłynęło 10 minut a zjawił się naczelnik 
w otoczeniu 2 maryn</z<y.

Na widok ich pani Pierron krzyknęła, a 
wysoki, tęgi Chińczyk mruknął: ha! ha( poznali 
się oboje. Przed paru miesiącami, gdy francus­
ka chciała ofiarować 500 rs. za odstawienie jej 
do Czi-fou, Chińczyk  ̂odrzucił propozycyę jej z 
szyderstwem.

Chcecie zapewne opuścić port, mówił na­
czelnik, przyprowadziłem też ze sobą marynarzy. 
Poczciwe chłopcy — dzielne chłopaki.

- - Istotnie odparła pani Pierron, ja z synem 
ten oto pan — Amerykanin i pewna dama Iran- 
cuska chcemy dostać się do Gzifu.

- Dobrze, przewieść mogę, mówił wysoki 
Chińczyk, chodzi tylko o cenę, niebezpieczeństwo 
dziś wieksze niż wtedy.... Wszędzie czyhają miny 
podwodne, a przytem burze szaleją I żeby rus­
kich nie było ciągnął podejrzliwie — Togo jest 
wszędzie, on wszystko wie. wszystko widzi.... Nic 
przed nim nie ukryjesz, dodał zabobonnie....pku zawołała:

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ftrafeóB, Rynek glóiany Dr25.

MAGAZYN TOWARÓW ORYENTAŁNYCH. WYROBY OfffÓINAllŃE PERSKIE, TURE­
CKIE, INDYJSKIE, ARABSKIE, EGIPSKIE, ALGIERSKIE, CHIŃSKIE, JAPOŃSKIE, 
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członkom wypłacą, otrzymał odpowiedź: z cze­
go wypłacimy? chyba z własnej kieszbńi. i— 
Natomiast od innych urzędników usłyszał zda 
nie, że to „oszustwo44. Według obliczenia oskar 
żonego, w skutek miewypftaconej dywidendy w 
roku 1899 członkowie ponieśli szkodę 214.000 k.

Dr. Skąpski zapytuje, czy p. Majewski za­
rzuca p. Szatkowskiemu że on to oszustwo po­
pełnił?

Oskarż, odmawia Wyjaśnień. Zapytany 
przez przewodniczącego odpowiada, że nie za­
rzuca, aby Towarzystwo popełniło oszustwo, tyl 
ko że dywidenda została nierównomiernie roz­
dzieloną tj. że nie została wypłaconą od tej kwo 
ty, jaką mieli ubezpieczeni w 1899 r. zaracho­
waną.

Zastępca oskarżyciela dr. Skąpski w odpowie 
dzi na to dowodzi, że nie Towarzystwo p o p e łn i­
ło oszustwo przez taki rozdział dywidendy, ale 
oszustwem byłby ten sposób rozdziału, jaki żą­
da p. Majewski, przyczem wyjaśnia system po­
stępowania przy rozdziale zysku, na podstawie 
statutu ustaw. Dr. Skąpski udowadnia, że się 
nikt o zwrot większej dywidendy nie upominał 
i nikomu jej nie wypłacono. Oprócz tego stawia 
wniosek o przesłuchanie p. W. Gablenza, któr> 
wyjaśni całą sprawę.

Dr. Heski: Pan za nas przeprowadzasz do 
wód prawdy!

Dr. Skąpski: Skoro panowie się z tein ocią­
gacie...

Odczytano następnie wyjaśnienie dyrekcyi 
oraz ustęp z broszury „Poinformowanego44 tj. 
p. Majewtekiego.

Obrońca dr. Sternberg wnosi o przesłuchanie 
jako świadków Gustawa Adama, Bolesława 
Szukiewieza, Jana Wygrzywalskiego i Francisz 
ka Niżyńskiego, na okoliczność, że tym, którzy 
się po zatrzymaną dywidendę zgłaszali, też dy­
widendę wypłacono.

Prokurator dr. Solak oświadcza, że ponie­
waż p. Majewski powiedział, iż osobom zarzutu 
nie czyni, dowód ten nważa za niepotrzebny i 
zbyteczny.

Zastępca prywatnego oskarżyciela w razie 
dopuszczenia dowodu, wnosi o przesłuchanie 
jgeneralnego buchaltera Tow. p. Wiktora Ga­
blenza i rzeczoznawców na okoliczność: czy ja­
kakolwiek dyjwidenda była wypłacaną.

Celem przesłuchania przytoczonych świad 
ków, przewodniczący sprawę odroczył.

Pan Majewski wniósł skargę o obrazę czci 
przeciwko dyrektorom Florjanki, drowi Pasz­
kowskiemu i p. Garapichowi, za to, że w okól­
niku rozesłanym do akwizytorów Towarzystwa, 
nazwali jego twierdzenia oszczerczymi.

Izba radna S. kr. k. skargę tę odrzuciła.
----- o-----

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie*
Środa: „Skąpiec44 kom. w 5 Jkt. Moliera 

(popularne).
Czwartek: „Bakarat44.
Piątek: „Rycerz północy44 korni w 4 akt. H. 

Ibsena (nowość.)
Sobota o godzinie 3 „Betleem polskie44 Jaseł­

ka w 3 akt. S. Rydla (popularne).
O godzinie 7 „Rycerz północy44.
Niedziela o godzinie. 3 „Betleem polskie4* 

(popularne). . f
O godzinie 7 „Moralność pani Dulsklej*4 tra- 

gi-komedya w 3 aktach G. Zapolskiej-Janowskiej
Poniedziałek: „Wicek i Wacek44 kom. w 4 akt 

Z Przybylskiego.

N a j t a ń s z y

K R A K Ó W ,  R y n e k  Ł .  3 8 ,  I  p . I J n l a  A -B . 
( D o m  W - g o  J .  F -  F i s o h e r a )

Kronika lwowska, (kor. wł.) Onegdaj odbyło 
się posiedzenie gronaprof. uniwersytetu w spra 
wie ostatnich awantur ruskich. Na posiedze­
niu tem byli obecni wszyscy proferowie Pola­
cy i trzech Rusinów, mianowicie: dr. Kolesa, 
dr. Stebelski i dr. Studziński. Po bardzo dłu­
giej dyskusji w której z żalem podnoszono, że

młodzież ruska z taką nienawiścią występuje 
przeciw uniwersytetowi, jako posterunkowi 
kultury polskiej, mimo że społeczeństwo pol­
skie prawie całe sympatyzuje ze sprawą ut­
worzenia uniwersytetu ruskiego. W rezultacie 
uchwalono rezolucję w której grono profesor­
skie wyraziwszy senatowi uznanie za dotych­
czasową postawę, wzywa go, by nadal strzegł 
wszelkimi sposobami i środkami polskiego 
charakteru uniwersytetu. W dalszym ciągu 
uchwalono wysłać na razie deputację tylko do 
namiestnika, a jeżeli zajdzie potrzeba tego, to 
i do najwyższych instancyj w państwie, która 
to deputacja ma w imieniu całego grona pr - 
fesorów wszechnicy przedstawić konieczuość 
ubezpieczenia na przyszłość całości uniwersy­
tetu i zbiorów w nim pomieszczonych, a w 
obec pokaleczenia jednego z członków grona 
profesorskiego, także bezpieczeństwa osób, 
zwłaszcza, że nie brak w ostatnich dniach bar­
dzo poważnych pogróżek ze strony ruskiej 
młodzieży, zapowiadającej czynnie znieważe­
nie kilku osób z tego grona, których zacho­
wanie się z okazji ostatnich zajść nie podo­
bało się ruskiej młodzieży.

Profesorowie Rusini wstrzymali się wpra­
wdzie od głosowania nad tą rozolucją lecz w 
zasadzie potępili ostatnie zajścia i przyrzekli, 
iż po odrębnej naradzie wydadzą odezwę do 
ruskiej młodzieży.

Popis szkoły dramatycznej, załeżonej przez 
dyrektora Halleia i utrzymanej jego sumptem 
przy teatrze miejskim odbył się onegdaj w po­
łudnie i wypadł bardzo dobrze. Na popisie 
wykonano następujące utwory: Ustęp z kome- 
dyi Fredry „Nikt mnie nie zna44; (występowali 
panna Sułkowska i panowie Rotter, Orski, Gur- 
ski i Oziembło. Odznaczył się Rotter i Góral­
ski). Ustęp z opery „Carmen44. (Panna Ver- 
kaufówna odśpiewała bardzo dobrze aryę „Mi­
łość to cygańskie dziecię44.)

Ustęp ze „Ślubów panieńskich' 4 (panna 
Orliczówna i pan Krziźik — oboje z odzna­
czeniem), z „Maryi Stuart44 Szyllera (panna Suł­
kowska, Eisnerówna i p. Scheffei — odzna­
czyły się obie panienki, p. Scheffei miał bar­
dzo malutką rolę. więc o jego talencie nie 
można nic powiedzieć). Ustęp z „ZemMy za 
mur graniczny44 Fredry (panna Sielawówna i 
pan Czyżewski, oboje bardzo dobrze). Wresz­
cie jeden akt z operetki „Załoga okrętu44 Zei- 
trza, w której solowe partje wykonali: pano­
wie Głowacki i Góralski i panie Nahirnówna, 
Verkaufówna, Sułkowska, Siellawówna i Zału­
ska. Wszyscy z odznaczeniem.

Co się dotyczy chórów to należy podnieść 
że wywiązały się z swego zadania znakomicie.

W sprawie II szkoły realnegj odbyło się 
onegdaj bardzo liczne zgromadzenie rodziców 
i opiekunów uczniów, uczęszczającej do tej 
szkoły. Omawiano obszernie zupełnie niemo­
żliwe stosunki, jakie panują w tej szkole z 
powodu wadliwości budynków. Wreszcie uch­
walono wysłać do ministerstwa petycję, przed­
stawiającą w jaskrawych barwach te stosunki 
i żądającą budowy nowego gmachu. Ma być 
też wysłaną w stosownym czasio deputacja 
do ministerstwa.

Wczoraj rozpoczęła się rozprawa przeciw 
nałogowemu złodziejowi Janowi Dydiukowi i 

jego kochance Anieli Gruszkiewiczowej.
Dediuk oskarżony jest o zbrodnię usiło- 

wanego morderstwa, kradzieży gwałtu publicz­
nego i przekroczenie o niedozwolonem no­
szeniu broni.

W listopadzie z. r. Dydiuk dopuścił się 
kilku kradzieży. Pewnego wieczora, gdy wra­
cał z łupem przez Zniesienie spotkał go żan­
darm Bazyli Antonow i chciał zatrzymać. Dy­
diuk strzelił do niego kiłka razy z rewolweru 
lecz chybił, Natomiast żandarm strzelił do nie­
go i zranił go w brzuch, Dydiuk miał jeszcze 
jadnego wspólnika, niejakiego Stan. Głowiaka, 
lacz ten uciekł i dotychczas go nie schwy­
tano.

Wyrok zapadnie jutro.
W teatrze miejskim grają : We środę po 

raz pierwszy „Niech żyje życie44 (Es lebe das 
Leben!), dramat w 5 aktach Her. Suderman- 
na, z p. Siemaszkową w główej roli. We 
czwartek „Eugieniusz Ónegin44 opera w 4 ak­
tach p. Czajkowskiego. W piątek „Niech ży­
je żvcie“ Sudermanna. W sobotę po popo­
łudniu „Zażarty automobilista'4, wieczorem o

*41
godz. 7 ej „Tannhauser4'. W niedzielę po po­
łudniu „Lalka44, operetka Audrana, wieczorem 
,To coś “ , operetka Weinberga. W poniedzia­
łek „Moralność pani Dulskiej,,.

Kronika prowincyonalna*
(Kor. własne.)

Tarnów. Dnia 9 lutego b. r. odbędzie się 
w salach tutejszego kasyna bal - prawników, z 
którego dochód przeznaczono na budowę do­
mu dla nieuleczalnie chorych w Tarnowie. 
Ruchliwy a energiczny komitet daje zupełną 
rejkojmię doskonałej może jedynej w mieście 
naszym w tym karnawale zabawy. Oryginalne 
karnety, nowości kotylionowe, a przedewszy- 
stkiem cel, sprowadzą zapewne liczną publi­
czność.

Tarnów. Rada powiatowa odbyła dnia 26 
bm. posiedzenie, na którem uchwalono preli­
minarze funduszu administracyjnego, dróg po 
wiatowych, powiatowego dróg gminnych, budo­
wy dróg, regulacji rzeki Biała oraz dojazdu ko­
lejowego do stacji koleji Tarnów-Szezucin w 
Lukowej, na rok 1907, zatwierdzono budżeta 
gminne na r. 1907, zezwolono gminie Klikowa 
na zniżenie stopy procentowej w gminnej ka­
sie pożyczkowej z 6  proc. na 5 proc. i od wkła­
dek z 4l/* proc. na 4 proc., następnie wysła­
no komisję kontrolującą, komisję układającą- 
taksy wojskowe i komisję asenterunkową. Spra­
wa budżetu powiatowego wywołała długą dys­
kusję, skutkiem kt>rej uległ poważnej refor­
mie.

Inteligencja tarnowska oburzona postępo­
waniem kahału wobec dra Schtitzera, wniosła 
w tejże sprawie petycję zaopatrzoną tysiąca- 
cami podpisów, nadto na zebraniu odbytem 
dnia 26 uchwaliła rezolucję żądającą cofnięcia 
przez kahał niesłusznych zarządzeń przeciwka 
dr. Schiitzerowi.

Ministerstwo sprawiedliwości wezwało gmi­
nę miasta Tarnowa do ofiarowania bezpłatne­
go placu pod budowę nowego gmachu sądo­
wego, oraz podania wysokości kwoty, jaką mia­
sto przyczynić by się mogło do tejże budowy. 
Rada miejska jednak uchwaiiła na zapytanie 
ministerstwa odpowiedzieć odmownie, moty­
wując swe stanowisko okolicznością, że Tar­
nów już dość wyłożył na budowle publiczne 
(kasarnie) i wobec inwestycji własnych nie mo­
że się do niczego zobowiązać.

Z początkiem lutego odbędzie się w sali 
kasynowej koncert śpiewaczki nadwornej ope­
ry w Dreźnie p. Marietty Laed z współdziałem 
1 2 -letniej pianistki p. Gabryeli Tópfer. Koncert 
urządza ruchliwa agencja koncertowa p. Tur­
ka.

Autorzy niefortunnych listów anonimowych 
rozesłanych w r. 1906 do najrozmaitszych osób 
naszego pawiatu, b. nauczyciel ludowy Nowak 
i pomocnik handlowy Wójcikiewicz, zostali ska­
zani wyrokiem trybunału, pierwszy na 1 0 , dru­
gi na 8  miesięcy więzienia. Karę odsiadują w 
domu więziennym w Tarnowie.

Bochnia. Walne Zgromadzenie członków 
Czytelni katolickiej odbyło się w dnia 27 b.m. 
Po zagajeniu posiedzenia przez prezesa p. Ado- 
lara Ossolińskiego, który wykazał poważny i 
korzystny rozwój Czytelni katolickiej i istnieją­
cej już przeszło 201 at, odczytał sekretarzp. Woj­
ciech Kowalski sprawozdanie wydziału za 1906 
wreszcie skarbnik towarzystwa złożył kasowe 
sprawozdanie a komisja rewizyjna udzieliła ab- 
solutorjum. Nad wnioskiem wydziału w spra­
wie budowy narodowego domu na pomiesz­
czenie Czytelni katolickiej „Pracy44, „Ojczyzny44 

i Tow. oświaty ludowej ewentualnie i Sokoła 
rozwinęła się obszerna dyskusja, w której wie­
lu członków głos zabierało. Uchwalono jedno­
myślnie akcję tę rozpocząć zbieraniem na ten 
cel funduszów. P. Władysław Siemieński, se­
kretarz Rady powiatowej postawił nagły wnio­
sek, ażeby wysłać telegram na ręce posła Kor­
fantego, z powodu zwycięstwa narodu polskie­
go przy odbytych wyborach na Górnem Szlą- 
sku i wyrazić hołd wojownikom o sprawę na­
rodową.

Wniosek z burzą oklasków uchwalono.
Przy odbytych wyborach do nowego za­

rządu na 1907 r. wybrano prezesem p. Adola- 
ra Ossolińskiego ponownie, wiceprezesem Wa­
lentego Mazurkiewicza nadzarządzca salin, w

IMODOSam ifl Kazimierza Robackieao & & £
MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 50 CT. MIÓD KURACYJNY . . . BUTELKA 80 CT. MIOD KASZTELAŃSKI BUT. 1 ZŁR. 50 CT. 
MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTELKA 60 CT. MIÓD ESSENCYA . . . BUTELKA 1 ZŁR. MIOD BERNARDYŃSKI -  BUTELKA 2 ZŁR. 
MIÓD WYTRAWNY . . . BUTELKA 70 CT. MIÓD ROPOWIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 CT. MALINIAKI -  WISNIAKI -  I DERENIAMI.
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skład wydziału weszli: Stępniowski, Tomasik, 
Biernat, ks. Piszczkiewicz, Frey, Kostański, Ry- 
dorowski, Marzec, dr. Kieknik i Nigzin.

Stanisławów. Drugi zjazd ruskich mężów 
zaufania stanisławowskiego powiatu odbył się 

‘ we wtorek przy udziale 90 osób. Zebraniu 
przewodniczył ks. Browka z Krechowiec. Na 
porządku dziennym miały być sprawozdania 
delegatów gminy w sprawie proponowanych 
kandydatur na pierwszym zjeździe, zakończo­
nym, jak wiadomo sromotną porażką ks. Bary- 
sza i tow. Zamiast sprawozdań zabrał głos ten 
sam ks. Barysz. czując się teraz nieco lepiej, 
wśród swoich zwolenników. W szerokiej i 
długiej mowie polecał mówca siebie na kan­
dydata poselskiego, co zgromadzeni ruscy ra- 
dykali przyjęli świstaniem iinnemi narodowi 
swemu właściwemi oznakami niezadowolenia. 
To wywołało ząowu odwet „istotnie ruskich 
ludzi” , tak że wiec prawie że rozszedł się na 
niczem.

Przemyśl. Z Przemyśla donoszą nam o 
senzacyi, jaką wywołała tam tajemnicza ucie­
czka jednego ze znanych przemyskich obywa­
teli.

Mianowicie znikł z Przemyśla znany ku­
piec Adolf Spachner. Powiadają, że uciekł 
przed bankructwem do Ameryki. Ucieczka ta 
napełnia wielką troską licznych wierzycieli. 
Faktem jest że Spachner przed dwoma tygo­
dniami w niedzielę 13. b. m popołudniu wsiadł 
do pociągu i od tego czasu nikt go już więcej 
w Przemyślu nie widział.

Szerzyny. W gminie naszej powstała 
spółka osczędności i pożyczek systemu Rajfaj- 
zena pod patronatem wydziału krajowego, i dn. 
18 grudnia 1906 rozpoczęła swoją działalność. 
Przyznać trzeba, źe zasługa to w pierwszym 
rzędzie tutejszego proboszcza ks. Michała Si­
dora, który niezrażony apatją naszych miesz­
kańców do wszelkiej pracy społecznej, w krót­
kim czasie rozbudził żywsze zajęcie w kółku 
rolniczem, założył czytełnię i kasę Rajfajzena, 
a obecnie dąży do utworzenia wypożyczalni 
książek i do 4  założenia mleczarni spółkowej. 
Jego staraniem mamy uczciwy lokal gdzie 
schodzić śię możemy, mamy gazety i w. in.

Nie trudno też wysnuć wniosek, kto do­
brze życzy ludowi naszemu i stara się o po­
dniesienie go moralnie. Nie ten, co szerzy 
waśni, co obiecuje złote góry, lecz w gruncie 
rzeczy nic nie daje, lecz ten, który szczerze i 
bezinteresownie dla niego pracuje.

Mamy tutaj i zwolenników p. Stapińskie- 
go; wielu z nich już przejrzało, a!e wielu]jesz­
cze trwa w bezwzględnej wierze, źe tylko on 
zdoła uczynić coś dla ludu. My jednak prze­
konani jesteśmy, że na tej działalności politycz­
nej dobry interes robi tylko sam p. redaktor. 
Weźmy bowiem pod uwagę, że ma płatnych 
prenumeratorów »Przyj a ciel a« 5.000 (p. Sta- 
piński oznacza liczbę ich na 10.000)J to i tak 
czyni to rocznie 20.000 koron. Trzeba nie la­
da obszarnika, któryby mógł pochwalić się 
takim dochodem. Cóż jednak za korzyść ma­
ją stąd chłopi? Chodzą po wiecach, wysłuchu­
ją jednego i tego samego w kółko, tracąc czas 
bezkorzystnie. Powiadają, że powiat jasielski 
cieszący się tak wielką liczbą zwolenników p. 
Stapińskiego, kroczy na czele postępu. Gdzież 
jednak ów postęp?. Połowa gmin niema szkół, 
aj;w całym powiecie są dopiero dwie spółki 
oszczędności i pożyczek: w Bieżdzierzy i świeżo 
utworzona w Szerzynach. A przecież postęp 
prawdziwy dla ludu naszego leży nie w bez- 
rozumnej polityce, lecz w podniesieniu się
moralnem i materyalnem.

■

T e l e g r a m y
Sankcya reformy wyborczej.

Wiedeń. 30 stycznia. „Wiener Z t g o g ł a ­
sza cesarski patent rozwiązujący Izbę poselską 
i zarządzający ogólne nowe wybory.

Nadto ogłasza „Wiener Ztg.“ sankcyono- 
wanie ustaw wyborczych.

Mianowanie tajnych radców*
Wiedeń. „Wiener Zgt44 ogłasza nadanie 

godności tajnych radców ministrom Fortowi, 
Marchetowi, Derschacie, Pacakowi i Prademu.

Sejm węgierski.
Budapeszt Wczoraj toczyły się w Sejmie wę 

gierskim obrady nad budżetem.

Pos. Polio (serb) żądał równouprawnienia 
narodowości na Węgrzech, narodowości, które 
liczą wiele milionów, posiadają polityczną indy­
widualność i prawo do samoistnego bytu narodo­
wego. Porównanie niemadziarskich narodowoś 
ci na Węgrzech z Polakami w Poznaóskiem nie 
uważa mówca za trafne i wskazuje, że na Wę­
grzech inne narodowości wynoszą 50 proc., pod­
czas gdy w Niemczech jest tylko dwa ( !) milio­
nów Polaków na 56 milionów Niemców. Wresz­
cie protestuje pos. Polio przeciw zamiar zapro­
wadzenia nauki religii w języku węgierskim, za 
przykładem rządu pruskiego.

Pos. Wlad (Rumun) omawia sprawę Polo- 
niyego i reakcyjne zapędy rządu.

Pos. Werdy (niezawisł.) występuje za nie­
zawisłością Węgier i omawia wszechniemiecki 
prąd w Przedlitawii.

Obstrukcja w sejmie chorwackim
Zagrzeb. Onegdajsze obstrukcyjne posie­

dzenie sejmu trwało do godziny 3 rano. Wczo­
raj rozpoczęło się posiedzenie o godzinie 1 2  

w południe.
Zagrzeb. W sejmie trwała dalej obstrukcja 

Ban Pejaczewicz odjechał po południu do Bu. 
dapesztu.

 o-----
O strejk szkolny.

Lubawa. (Prusy zachodnie) Tutejsza Izba 
karna zasądziła proboszczów X. Kowalskiego 
X. Lissa, X. Pełkę, X. Majkę, X. Okoniews­
kiego, X. Ruchniewicza i X. Batkę na podsta­
wie §. 130 kod. karnego, za ogłoszenie w kil­
ku pismach oświadczenia z wezwanien pols­
kich dzieci szkolnych do biernego oporu i do 
nieposłuszeństwa, k a ż d e g o  na 1  m i e s i ą c  
w i ę z i e n i a .

W Odessie.
Berlin. Jak donoszą z Odessy, w mieście roz 

rzucono odezwy wzywające do wysadzenia w po 
wietrze okrętowi i zabijania kapitanów tychże. 
Portu strzegą patrole kozackie i wojskowe. Ban 
ki wzmocniły środki ochronne.

Strajk w kopalniach nafty na Kaukazie.
Baku. (Pet. aj. tel.) Strajk, który wy­

buchł w kopalniach nafty coraz bardziej się 
szerzy. Dotąd 7000 robotników przyłączyło 
się do strajku. Żądania robotników odnoszą 
się do gratyfikacyi za r. ICO3 w wysokości 
20% do 80°/° płacy rocznej. Robotnicy za­
mierzają urządzić strajk jeneralny, aby wy­
wrzeć nacisk na inne gałęzie przemysłu. Przy­
puszczają, że zaprowadzenie 8 -godzinnego dnia 
pracy przez firmę Benkendorff pociągnie za 
sobą podobny krok także ze strony innnych 
firm*

Behol e klęsce soeyalistów
Wiedeń. Berliński korespondent „Zeit44 udał 

się do pos. Bebla z zapytaniem, jak zapatruje 
się na porażkę socyalistójw. Bebel powiedział 
że uważa to za straconą bitwę, ale stracona bi­
twa często się wodzom zdarza; zresztą z góry 
wiedział, że socyaliści pomiosą straty. Na to ko 
respondent zwrócił uwagę, że przecież pos. Be­
bel w Hamburgu zapowiedział zysk kilkunastu 
mandatów. Na to Bebel odpowiedział wykrętnie, 
iż oświadczył wówczas tylko ogólnikowo, że so- 
cyaliści zyskają kilkanaście mandatów, nie mo 
wiąc o tych, które stracą. Straty tłómaczy Be 
bel rozmaitymi powodami: przedewszystkiem 
tern, że narodowe kwestye wysucnęły się na czo 
ło, dalej, że drobni majstrowie, którzy dawniej 
głosowali za socyalistami, wobec walki z robo­
tnikami, głosowali obecnie przeciw socyalistom; 
wogóle zaostrzyły się antagonizmy klasowe. Na 
wsi znowu chłop nie może przebaczyć socyali­
stom walki przeciw drożyźnie mięsa. Nauczyciel 
stwo także tym razem zwróciło się przeiew so­
cyalistom.

Konferencja biskupów francuskich.
Paryż. Onegdaj odbyła się konferencja 30 

biskupów francuskich pod przewodnictwem kar 
dymała Richarda. Według „Figara44, powzięto 
oświadczenie, na które zgodził się Papież, żą­
dające uszanowania hierarchii i nietykalności 
dóbr kościelnych. Biskupi postanowili dalej, że 
zezwolenie na odprawiacie nabożeństw, udzielo 
nem ma być na wszystkie kościoły i miejscowo 
ści bez wyjątku. W przeciwnym razie układy 
nigdzie nie będą przyjęte. Memorjał żąda rów­
nież poruczenia proboszczom policji kościelnej, 
z wyjątkiem wypadków, gdzie mer zmuszany 
byłby poczynić zarządzenia dla przywrócenia 
porządku.

Choroba Luegera.
Wiedeń. „Ralhaus-Corresp. 44 donosi, że stan 

zdrowia burmistrza w ciągu dnia wczorajszego 
widocznie się polepszył.

 o-----
Strajk kolejowy w Bułgarji 

Zofia. Bułgarska ajencja telegraficzna do­
nosi: Z powodu poczynionych zarządzeń nale­
ży się spodziewać, że strajk kolejowy minia 
bez rezultatu* Ruch zwyczajny osobowy i to* 
warowy jest zapewniony. Małe opóźnienia są 
tylko wynikiem wielkich śniegów.

Katastrofa w kopalni.
MetĄ. Z Reden donoszą, że tamtejsza in- 

spekeya górnicza potwierdza, iż wy (pobyto (77 
trupów. Liczbę robotników, którzy do szybu zje­
chali, podaje inspekeya na 163, dodaje jednak, 
iż pewnych dat nie ma.

Saarbruecken. Stwierdzenie liczby zabitych 
dotąd nie było niożliwem, ponieważ spisy ro­
botników, którzy zjechali do kopalni, mają przy 
sobie sztygarzy znajdujący się w głębi. Rozpozna 
wanie trupów jest wręcz niemożliwem, tak stra­
sznie wyglądają. Upłynie jeszcze kilka dni, za­
nim będzie można podać dokładną liczbę zabi­
tych.

Saarbruecken. Dyrekcya kopalń ogłasza, że 
wczoraj podjętą została na nowo akcya ratun­
kowa. Liczbę zabitych oceniają na 148, prawdo­
podobnie jednak będzie ona znacznie wyższą.

Saarbruecken. Stwierdzono już dokładniej 
że do szybu Reden zjechało 400 ludzi 700 ludzi 
spóźniło się i to tylko zmniejszyło rozmiary i tak 
strasznej katastrofy. Obecnie podają, że zabitych 
zostało około 150. ***

Minister handlu Dellbrueck zwołał wczoraj 
na miejscu ankietę, która bardzo długo obrado­
wała nad kwestyą dalszych prac ratunkowych. 
Obliczają, że około 60 górników znajduje się jesz­
cze w głębi, ale z wszystkich stron objawiono 
zdanie, że akcya ratunkowa na nic się nie przy­
da, a powiększy jeszcze katastrofę, bo z liidzi, 
którzy zjadą do kopalni, nikt nie wróci. Podnie­
siono nawet myśl, aby szyb natychmiast zalad 
wodą.

Rzym. Papież wyraził casarzowi Wilhelmo­
wi z okazyi katastrofy koło Saarbruecken tele­
graficznie swe współczucie.

Berlin. (B. kor.) Cesarz Wilhelm wysłał ks. 
Fryderyka Leopolda na miejsce wypadku w ko­
palni St. Johann, z poleceniem przedłożenia mu 
sprawozdania.

•Paryż. Prezydent centralnego komitetu ko­
palń węgla we Francyi wystosował do pruskiego 
ministra handlu pismo kondolencyjne i dołączył 
do składek 20.000 franków.

 o-----
Eksplozja w konaku.

Belgrad. Według przedtejtawienia z kół 
dworskich o eksplozji w mieszkaniu następcy 
tronu, ubiegłej soboty wieczorem, gdy następca 
tronu w towarzystwie oficera ordynansowego 
przechodził z pracowni do jadalni, rzucił niedo­
pałek papierosa w pobliżu skrzynki z prochem 
myśliwskim. Zaledwie weszli do jadalni, nastą­
pił ogromnie gwałtowny wybuch, który wysa­
dził podwójne drzwi, ramy okien i zniszczył 
umeblowanie.

 o-----
Uratowanie uniesionych na krze.

Ryga (Pet. aj. tel.) 14 rybaków, których 
uniosły onegdaj kry, udało się łamaczowi lodów 
wyratować.

NADESŁANE.
Mamki są plagą dla rodziny, ponieważ w 

poczuciu swej ważności Wymagają dla siebie 
troskę całego gospodarstwa domowego. Odży­
wianie mączką dla dzieci Ku/ekego sprawia 
matce z powodu łatwego przyrządzenia mało 
kłopotu i nie dotyka wcale reszty gospodarstwa 
domowego. Przytem wykazuje takie odżywia­
nie bardzo pomyśl/ne wyniki, ponieważ mączka 
dla dzieci Kufekego ma we właściwym stosun­
ku materye odżywcze zaw!arte w mleku matczy- 
nem, wyrabia się zawsze proporcyonalnie, nie 
psuje się i wpływa bardzo korzystnie na wagę 
ciała dziecka. Dzieci odżywiane mączką dla 
dzieci Kufekego mniej chorują ina nieżyty żo­
łądka i kiszek, gdyż jestto łatwo strawne poży­
wienie, które dla znajdujących się w kiszkach 
zarodków chorób przedstawia zły grunt od­
żywczy.

Kotnpl. wyprawy ffucitcttuc ̂  W. jtalsij
•■groto niklowe najlepszej mavM, $phinx stalowe emanowane, patentowane stalowe z obrączką emaljowane, stalowe 

i emanowane. Prima najlepszej marki żelazne emaljowane marki Cieszyn Bazarowe najlepsze.
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Drnlsarnia „Głosujfarodu"
Róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej
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Rzeczy godne zwiedzenia
w Krakowie.

Groby królewski!, grób flickiewicza i skarbiec w katedrze
na Wawelu* zwiedzać można w dnie powszednie o 
godzinie iO, w niedziele i święta o godzinie 
ll*|ź przed południem.

Groby 7vM'Bjch w krypcie na skałce, grób Skargi w ko- 
ścieli ŚW. ffotra, oraz skarbiec it. f. ildrjl zwiedzać mo- 
żna w chwilach wolnych od nabożeństwa, 
za zgłoszeniem się do zakrystyi.

.ftazewi Barodpwe" w Sukiennicach otwarte jest co­
dziennie do godz. 10—4, za opłatą wejścia 1  k- 
w dnie powszednie, w poniedziałek jednak 2  k. 
w niedziele i święta po 2 0  h. od osoby.

fluzium im. Eryka br. Czapskiego, Uolska IS, wraz z 
lagidaryum otwarte codziennie od 1 2  — 6  za 
mpłatą 50 h.

Don i ttuiwni Jana (latejki ul. Floryatska 41. dzieła 
i zbiory mistrza otwarte codziennie od 10—4 
za opłatą 60 li.

Barbakan czyli t. zw. Rondel bramy tlóryańskiej, zabytek 
architektury z końca XV i XVI w. otwerty co­
dziennie od 10—4 za opłatą 50 h,

Uystawa Tow. Przyjació Sztuk Pięknych w nowym gma­
chu przy placu Szczepańskim otwarta codzien­
nie od 10—4. Wstęp w niedziele 6 P h. w dnie 
powszednie 1 k. Członkowie Tow. mają wstęp 
wolny wraz z rodzinami.

Huzeum XJ. Czartoryskich otwarte dla zwiedzają­
cych we wtoaki i piątki od godziny 9—1 w po­
łudnie, o ile w te dni nie przypadają święta.

KozHład jazdy na koltjacb
Odjazd z Krakowa i

w kierunku

Do Lwowa i Podwołoezysk.
Pociąg pospieszny o godzinie 6*43 rano.

„ osobowy „ „ 8 * 1 0  „
1 1 - 0 0  przedpoł.55

51
55

osobowy
55

55

55

55

55

55

55

55

9.00
10.55

w nocy.

Do Lwowa
Pociąg pospieszny o godzinie 2.49 popołud. 

8.38 wieczór

Do Zakopanego
Pociąg osobowy o godzinie 9.02 rano.

„ 8 .0 0  wieczór
11.52 w nocy.

Do Wieliczki
Pociąg osobowy o godzinie 

„ mięszany „ „
55 55 55 55

„ osobowy „

8.30 rano.
1.30 popołud. 
7.40 wieczór. 
9.00 w nocy.

Do Kocmyrzowa 
Pociąg osobowy o godzinie 8.40 rano.

55 55 « 1.45 popołud.
„  5, 55 55 8.05 wieczór.

Do Suchy i Nowego Sącza.
Pociąg osobowy o godzinie 9*02 rano.

„ „ „ „ 8 *0 0  wieczór.
„ V 5, ,5 11-52 w nocy.

Do Tarnowa.
Poeiąg osobowy o godzinie 6*15 wieczór.

Do Słotwiny
Pociąg osobowy o godzinie 3*15 popoł.

—ooOoo—

Przyjazd do Krakowa;

Ze Lwowa i Podwołoezysk
Pociąg osobowy o godzinie 4‘42 rano.

. ,  , .  , .  „  8  45 , ,

„ „ „ „  6*25 wieczór.
„ pospieszny „ „ 9-38 „

Ze Lwowa.
Pociąg osobowy o godzinie 

„ pospieszny „ „
1*30

2*24

Z Zakopanego
Pociąg osobowy o godzinie 4 40

11*00

popoł.

popołud. 
w nocy.

Z Wieliczki
Pociąg mięszany o godzinie 11*35 przedpoł. 

,, „ „ 6*45 wieczór.
„ 10*40 w nocy.

Z Kocmyrzowa
Pociąg osobowy o godzinie 7*40 rano.

1*05 popołud.
„ ,, „ „  7*10 wieczór.

Z Suchy i Nowego Sącza
Pociąg osobowy o godzinie 6‘07 rano.

4*40 popołud. 
11*00 w nocy.

—ooOoo—

Odjazd z Krakowes
w kierunku

Do Wiednia i Szczakowy
Pociąg pospieszny o godzinie 

osobowy „ 
pospieszny „ 
osobowy „

rano.
55

55

55

55
pospieszny „

5?

55

3*55 
5*25 
7*18 
9*20 
2*00 popoł. 

10*00 w nocv

55

55

55

Do Wiednia.
Pociąg pospieszny o godzin’e 2*31 popoł.

Do Podgórza Bonarki
Pociąg mięszany o godzinie 8*52 rano.

„ „  „ „ 1-02 popoł.

Do Oświęcimia i Szczakowy
Pociąg osobowy o godzinie 6  40 wieczór.

Do Oświęcimia
Pociąg osobowy o godzinie^ 4*30 rano. 

1*15 przedpoł

—ooOoo—

Przyjazd do Krakowa:

Z Wiednia i Szczakowy
Pociąg1 pospieszny o godzinie 6*20 rano. 

osobowy „ „ 9*45 „ *
5*15 popoł. 
8*18 wieczór.
10-09 w no cy
11-42 „

n
•>?
5>
55

55

5?

55

pospieszny „ 
osobowy „ 

pospieszny „

Z Wiednia  |
Pociąg pospieszny o godzinie 0g2-43*popoł,

Z Oświęcimia i Szczakowy
Pociąg osobowy o godzinie 7*26 rano.

Z Podgórza Bonarki
Pociąg mięszany o godzinie 10 57 przedpoł. 

„ ‘  ‘ „ „ 4-44 popołud.

Z Oświęcimia
Poci7g osobowy o godzinie 8*10 rano.

9*07 wieczó.

Gospodarstwo handel i przemysł.
K U R S A  W I E D E Ń S K I E .

Wiedeń, dnia 29. I. 1907.
k. h. k. n

Akc. anstr. Zakł. Tureckie tytuniow. 432 -
kred. 687 25 Gal. karp.Tow. naft. 610 —

Węg. Zakł. hred. 837 - Renta majowa 95 85
Anglobanku 317 — Austr, renta kor. 99 20
Unionbanku 585 V7ęg. 55 ,5

56h Listy t. kr. ziem
96 30

Landerbanku 465 50 98 —
Bankyereinu 564 — 4 prc. „ Banku h.

4ł/2% 55 55 55
97 50

Bodenkredit 1080 185
dal. Banku hipot. 585 — 5° / 0  55 55 55 110 50
Kolei państwo w. 691 25 4%  ,5 55 kraj. 98 18

„ połudn. 175 75 4V.% 55 55 55 102 15
„ Elbo-hal 453 50 4%  Gal. ObL prop. 98 85
„ Północnej m o 4%  Gal.poż. k. z 1893 98 —
„ Czerni o w. 580 - 4%  Róż. m. Lwowa 96 10

At piny 621 50 Losy tureckie 
Marki

167 50
Rima Muranyi 568 — 117 6 6
Prask. Tow. żelaz. 2667 Rabie 2 53
Fabryka broni 565 — Rosyjskie pap. 84 80

CENY TARG O W E z d.30. Stycznia 1963 r.
za 1 0 0  klg.

Pszenica b ia ła ........................................... od 16*80 do 17*20
„ czerwona i żółta........................ „  16*30 „  16*70
„ w ęg ie rsk a .................................. „  15*90 „  16*30

Żyto k r a jo w e .................... ..... . . . „  12*^0 „ 13 80
„  w ę g ie r s k ie ........................ . . .  „  13*80 „  14*30

Jęczmień na k r u p y ..................................„  13*30 „ 14*—
„  b ro w a rn y ....................................   14*30 „  14*80
„ na p a s z ę .................................. „ — „  —

Owies z opłaty akcyzowy.......................... 15*70 „  16*70
Proso  ................................................ “  55 —
J a g ł y ...................................................... ..... 28 „  32*—
Tatarka............................................................. 14*— „  15* —
K u k u ry d z a .................................................»  12*50 „  12*90
G r o c h ....................................................... ....  18.50 „  28*--
Fasola .  .................................................„  19*— » 28*50
W y k a ...................................................... ..... 13.50 „  14.50
Rzepak zimowy........................................ ...... 30*50 „  31.50
Koniczyna nasienna czerwona . . . „  110.-- „  136.—

„ „  biała 70*— „  92*—
Tymotka  ................................... 48.— „ 56—
Esparsetta. . . , ....................................„  — 55 —
Soczewica. . . . . . . . . . . .  40 — „  6 8 *—
S ł o m a ..............................................................   4*-— „  5*—
Siano........................................................... ..... 4*20 „ 5.80
Koniczyna pastewna......................................   6.40 ,, 7.60
Ziem niaki..........................................................  5*-- „  6 .—
J a ja ........................................................... kopę 3*60 „  4*80
Masło  ..................................................1 kg. 2.20 „  2.60
Spirytus na 95° T r a le s a ...................1 hL — 200—
Okowita „  75°,,    „  — 160*—

C E N N I K
I z b y  h andl. i  p r z e m .  w  JECraJcoWie.

Kraków dnia 30. stycznia r. 1907

Ruble papierowe
Marki nifemieckie
Praoki papierowe
20-to fraakówki w złocie
4% Listy zast. prem. Baaku łup.
4Y»%  Listy zast. Banku hip.
5% Listy zast. Banku hip.
4Y%%  Listy zast. Banku kraj.
4% Listy zast. Banku kraj.
1% Listy zast. gal. Tow. kred. z nieok. 
4%Listy zast. gal. Tow. kred. z 41-let. 
4% Listy zast. gal Tow. kred. z 56-let. 
4 %  Galicyjskie obUgacye prop.
4 %  Pożyczka krajowa z r. 1893

*•»«>*%■ Cik a IBi lY ilW I
4Y&% Pożyczka m. Lwowa 
5% Obligacye kom. Banku kraj.
4Ym%  Obligacye kom. Banku kraj.
\Y % %  Obligacye kolejowe 
Losy miasta Krakowa 
Akcye Banku nipótecz. „
Akcye Banku kred. we Lwowie 
Akcye Baaku gal. dla h. i p. w Krakowie 
Akcye kolei Karola Ludwika 
Akcye kolei Lwów-Czerniowce-Jansy 
4 .2%  wspóln. renta papierowa 
4.2% wspóln. renta srebrna 
4% renta koron, austryacka 
4% renta koron, węgierska 
4% renta austr. w złocie 
4% renta węgierska w złocie

Płacą 1 żądają
w koronach

252 25 253 25
117 35 117 85
96 40 95 90
19 08 19 1 6

1 1 0 — 1 1 1 —

1 0 0 50 1 0 1 50
97 25 98 25

1 0 1 50 103 50
98 — 98 80
98 25 99 25
98 25 99 25
98 — 93 80
99 50 1*0 50
97 75 98 75
95 75 96 75
— — — 57

1 0 0 75 1 0 1 75
97 25 98 25
90 — 95 —

575 _ 595

580
—

582
—

99 2 0 99 70
99 2 0 99 70
99 25 99 75
96 2 0 96 70

117 25 117 75
114 60 115 —

myborcze ©ykonyipa 3 9 9 9 9 9 9

Drukarnia „Ełdso Narodu" w Krakowie 
□  □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

v
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MAGGI" PRZYPRAWA jest jedjB jm  i powszechnie uznanym 
Środkiem do nadania mdłym zupom, 
■osom, bigosom, jarzynom i t. d. w je* 
dnej ohwili zadziwiającego, silnego 

i przyjemnego smaku.
KILK A KfcOPEL WYSTARCZA,

la M ty s li  « l  oizyitklift landlack lolonlilnjcti, ipDżjV6Zjcb i składań  aptscznycb wa tlaszeczkach, prcząwszy od 50 halerzy. Oryginalne flar? czisi napełnia xi| ponownie najUniej. 23 O

Poczta, tej kolei 
i stacya 
Unterthemenau

Roczny zbyt 
przeszło 

5000 wagonów.

Knterthetnenattslsa
FakrykawyroMw glinianych
bif(ia Jana Von Eicchtcnstcin

Untcrtbennan przy hindenbnrgn
Poleca:

Płyty klinkierowe różnych gatunków i wytrzy­
mał ści na trotoiry, dla dworców k o le j, mle­
czarń, stajni, podwórców i t. d., dalej płyty mo- 
zajkowe w tysiącznych-wzorach, od najskro­
mniejszych do najbogatszych (Produkcya ro­
czna 15 milionów płyt) dla kościołów, szkół, fa­
bryk etc., p dwój nie gładzcne rury kamionko­
we, wkłady do kominków, rury remizowe, cegłę klin- 
kerową (pra>owaną na sucho o najwyższej wy-  
trzy m łości do budowy filarów, prasowany ua 
wilgotuo do budowy kanałów) płyty ścienne i 
do fasad, cegłę gładzoną do fasad, dachówkę we 
wszystkich gatunkach czerwoną i glazurowa­

ną, rury do drenowania, kafle do palenisk.

Jtustrewane cenniHi gratis i franKo.
- £i<zt> zajętych robotników 700. -

■■■aRgBBRHBBHJi m i

WSBH

w®

Jedynym, prawdziwym 
angielskim

środkiem Piękności
apt. Balassy prawdziwe angielskie

MLEKO (WORKOWE tych miast piegi,
plamy wątrobiane, pryszcze, liszaje i t. p. i nadaje obli­
czu świeży, młodzieńczy wygląd. Całkiem nieszkodliwe.

W ysyłka i  g łów n y sk ład
Kornel Ballassa, Bodapcst Mrassy-Straw »7.
^^^abyoi«ri™^eim^^połk7,̂ rakow^^v^^ażd^ îptHC(ril™drogr;
& Aptekach we Lwowie Aptekarz H. Rubel, przedtem Z. Rucker — 
hastępnie w Przemyślu w aptekach M, Schwarza i A. Goldberga.

5000 zegarków za darmo!
Celem zareklamowania uaszych zegarków i roz­
szerzenia naszego bog. iii atr, cenniką każdy męż­
czyzn. Iud kob-eta otrzym. może zadarmo eleg. 
kotwiczny z e g a r e k  repnO ntoSr. Przyślijcie 
^wój adres, załącz h0 hal. w m rkach na porto 
■ koszta o E x p o r t h a u s  » D i i t a (S  L u g a n o  
W  6303 (Sch  ̂eis). Listy ąo Szwajcaryi koszt. 
25 h. Korosp. także w jęz. polsk. (23)4 1

Obrazy olejne i rodzajowe
po emtob bardzo niokioh. — E. LEICHT, Kraków alioa Pijaroka, 
pr*y hrami* Floryafttkioj, poleoa wiolkl wybór ram właoaogo wy. 
roba. — Najotaroca firma w tym zawodzie założona w 1966.

Suknie dam sk ie
w Wiedniu zł. 2.60

(ściśle jak rycina) 
przepyszny krój, modny fason, z pierw- 
zej j a kości tyrolskiego lodenu. w kolo- 

ach, szarym, drap,. zielonym, oliw­
kowym, tegetbhof, czarnym, jak ró­
wnież z męskich materyj wzorow. 
w  kratę i pasy, szare oliwkow. drap. 
ml  0 A f  Konkurenc. suknia po- 
•  I • 3  w rządnie wykonana fer- 
tycznie dobrana suknia do codzien­
nego użycia, z naszytemi szwami 
w sposób męski, z mocnego lodecu, 
w wszelkich barwach, lub z mate- 
rją berneńskich w kratę— zła 1.95 

Każda suknia zostanie oddzielnie, dokładnie i porządnie we-  
d u g  nadesłanej miary uszytą. — robota nieftliryczna. Jako 
miara wystarcza długość przodu i tyłu, objętość w pasie i 

bioder. W ysyła za zaliczką: 2434 0

Znr grossm Kujs -i
f O M u f f  M S I. Win 1X12, ■ s. l f i .  !Y .

P O R T U O A L S K O -

P O L S K I
opracowany pod redakcją r. B. Zdanm U efo 

wyszedł a draki.

Nabywać mc zna n P. B. Zdanowskie** w drukarni 
Władysława Tcodorcruka W Krakowie, «l ZMoea f 

oraz we wizysiDcn uiffnuica

Cena egzenplaru w płócienne] oprawie 7 kra. 
„  w skór. nej „  • M

V kar. ■ t r f t .s s t a » .» 5 a fc .
I kor. et 9 *. 9  ko*. w S ufc W yt

Byw*

v  chorobach płucnych, nieży­
tach, silnym kaszln, zołzach, 

influenzie
prsei licm yck profesorów i lekaray eo dneft lapisyw an.

Wielkie wrażenie
wywołał w kołach lekarskich i 
szerokiej publiczności wynalazek 

amerykańskiej
L O U A C R I M Y

wody na włosy odznaczonej na 
międzynarodowej wystawie w 
Bruksel: złotym medalem i dy­
plomem honorowym z krzyżem. 
Lowacrina działa tak dalece 
na cebulki, że po 8 dniach w y­
twarza niezawodnie włosy na 
głowie i brodzie i w  oc óle gdzie 

> jest możliwe. Łupież, strupy, 
wypadanie włosów znika pod 

gwarancyą? po jednorażowem 
użyciu Mamy dowody, że przr 
ojzs 100.000 łysych i nie moji 
cych za ostu przez używanie 
Loyacriny uzyskali bujny porost 
włosów. Loyaćrina wytwarza gę­
sty i długi włos, a posiwiałe w ło­
sy odzysk i ją powoli swoją pier­
wotna barwę. Cena wielkiej fla­
szki Loyacriny, wystarczającej na 
_j’-lka miesięcy K. 5.— 3 flaszki 
12 K , 6 flaszek 20 K. Do uzy­
skania sympatycznie białej, czy­
stej i delikatnej ery na twarzy, 
rękach i całem ciele, woln-j od 
wszelkich nieczystość*, ja k : Wą­
gry, pi©gi, liszaje itd. używajcie 
absolutnie nieszkodliwych, dotąd 
nieprześ ci golonych preparatów 
„Lovacrin“ . Cremu Loyacrin w 
słoikach po 3 K. i 5 K. W ody 
toaletowej Loyacrin we flaszkach 
po 3 i 5 K. Pudru Loyacrin 
(biały, różowy, kremowy) w pu- 
cl łkach po 3 i 5 K. W y yika 
za zaliczką lub poprzedniem na­
desłaniem pieniędzy przez g  ównv 
skład: Ludwik Pollak (przed­
tem M. Feith), W ien  V I. Marial- 
hilferstr. 45. — Do nabycia ró­
wnież w wielu aptekach, dro- 
gueryach i składach perfum. — 
W  Krakowie do nabycia: I. Hńnak 
i .-p. irogaerya, Szews* a 5, Roim 
i S ... 247* 0

Chroń
twoją żonę.

Tg dli każdej rodziny nadzayczlj] 
■ażRguigzkgftysyła za nadesła-j 
mem 90 h.w mamach austr.f. if. 

Aaupa6Brlioill.2Si Lm- 
diutr. 50

o

pMtSOAea ipgp| |

' “ ‘ ■“ W r t * - . w n h ,  P on iew aż aą liek e  n ażla iew n ietw a , prseto  p rcr* -7 j 
żądać sawsae w  oryg ina lnem  op ak ow an ia  ,K o d i i* .

1 .  H o ffm a n n -L a  R o c h e  &  C o .
B u y l e o  ( S s w j e a r y a ) .

Dostać mośBA au zmądmle iikaiw 
w ipkkMh po 4 V. aa iaaikf.



I G Ł O S  N A R d H

Ogólne Zgromadzenie członków

Banku Ziemskiego
w Krakowie

Stowarz. zarej. z ograniczoną poręką 
odbędzie się

w dnia 11 lutego br. o godz. k po południu
w sali obrad Rady Powiatowej Krakowskiej (nl.

P ija r s k a  N o. Ł )

Kraków, 29 stycznia ICO7.

S i a d a  N a d z o r c z a
Prezes.

Stefan Sękowski.
za sekretarza

X. Lobczowski.

Rząav>v?o w uprawniana

Fabryka wód miner, sztucznych i specjaln leczniczych
poc firmą

R. RŻĄCA I CHMURSKI
w Krakowie, ulica św. kertrndy, JL. 4.

Towwyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej fow  Lekarskiego 
krak., polecone przez toż Towarzystwo 3200

WODY MIRERALRE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wadom.-

BiMskiej, GieshOblerskie), Seltersklej, lichy, (lomburg, Klssingen,
tudzi,. spe^yalne lecznicze ja: litową, bromową, jodopą, żela* 
aistą, kwaśną oraz inne wody mineralue z przepisu proi 
Jaworskiego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogneryach 

cenniki na żądanie darmo.

„LE FERM ENT"
KRAKÓW, ul. Podwale L a  5 a

Wyłączne Zastępstwo na całą Austryę
Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „LAKTOBA- 
CYL1NY“ według metody Dra. Miecznikowa profesora instytutu 
PASTEURA w Paryżu. Sprzedaż tych wyrobów oraz laktoba- 

cyliny w proszku i w pastylkach.
Broszury i wyjaśnienia traktujące o działaniu na zdrowie tego 

środka dyetetycznego na żądanie darmo i opłatnie.

OSTRZEGAM każdego ktokolwiekby potrzebował palta 
i ubrania, ażeby się nie dał uwieść na 
oko elegancko wyglądającym na wysta- 

waoh magazynów wiedeńskich ubraniom gotowym, które ani krojem ani 
odrobieniem nie mogą się równać zwykońc^ouemi ubraniami z mojej pra­
cow ni; w cenie różnicy niema. A  zatem

Łaskawi Panowie!
zamawiajcie palta i ubrania u ZYGMUNTA CHILI,. krawca W  Kra­
kowie uL Wielopole I, 8. obok głównej poczty. Wypożycza 
Się fraki i anglezy. — Wszelkie zamówienia na prowincyę uskutecznia się 

możliwie jak najprędzej.

Pierwszy n a j­
ta ń s z y  jliaga 
zyti mebli i za-
Kład tap.-deHo- 

racyjny

Krakowie ulica Floryańska Nr. 36.

Pączki i Chrust
cod*i gunie świeży

ptleca
A D A M  P I A S E C K I

ul. Floryańska 2, Hotel Drez­
deński, Kraków, ul. Długa 10.

&

P roszę żądać
gratis i franco

mego bogato illustr#- 
|K wanogo polikieg* 

cennika z przoW o 
1000 adbitkami zegar­
ków, wyrobów sre­

brnych i złotych.
WUS WJOM

pierwsza
Fabryiazegarków 
w  B r n e r  Nr. M l

  (Czechy).
Prawdziwy niklowy ketw. remont, 
wraz z lańcuaek. K. A. —, 3 zegar­
ki K. 11.50. Tenże z podwójną ko­
pertą K. 680. Niklowy kudtek 
k . 2.90, 3 sztuki 8.—, w neey z 
świecącą tarczą K. 3.30, 3 wtula 
K. 9.—. Nie ma ryzyka! Dowelua 
wymiana, lub zwrot pieniędzy.

Wina węgierskie
przeważnie z własnych winnic, więc 
s pierwszej ręki, doskonałe, ceyste,

Wina francuskie
bialei czerwone, wyborowe^

Madeyra i Malaga
odleżałe z najlepszych źródeł spro­
wadzane, oraz likiery zagraniczne 

w magazynie 2327 0
JU LIU SZA GSOSSEGO

w Krakowie, Rynek gł. 84,

Broszury agitacyjne na czasie:
1. Ludowcy, ich historya, zasady 

i dążności.
2. Polskie Centrum Ludowe, historja* 

nasady i dążności.
Obie broszury, obejmujące każda

po 2 i pół arkusza druku, kosztują 
pojedynczo po 25 halerzy.

)la masowego rozszerzania: 
sztuk 18 (oo 9) . . 3 kor. 50 hal.

„ 50 (po 25i . . 6 koron.
„  100 (po 50) . . 10 „
Zamawiać w Adminisfr. „Głosu

Narodu“  w Krakowie.
Kredyt woMsty dla l i m

s in ik ó w , Oficerów, Nauczycieli
etc. Samoistne Stowarzysz. Oszczę

Derki na koniel
A&kswaMw Pozostały zapas zjedn. 
f lb P w B B l fabryk koców m a m ik - 
f i  K * . ‘ r  cenie sprzedać za poło-
mi i*wnni ceaT- Polecam prae-

to grube, trwałe, ciepłe 
nieprzemakalne derki na konie, wł«- 
siste, dające się też użyć jako kooe 
do spania, a przytem bajecznie ta­
nie. Gatun k A,  szare z kolorowem
szlakarri, 2 m. dł.. D/g szer , k. 4 ----
B bronzowe fiakierskie z czerwone* 
mi i czarnemi szlakami, k. 5.50; 
C wełniane derki dworskie, żółte ze 

. szlakami, 2 m. długie, 1V2 szer k. 6.80. 
' W ysvła za zaliczką firma polska 
A.WEISBERG, Wiedeń, II., Unt. 
Donaustrase Nr. 23 A. Cennie o 
innych derkach za darmo. 2600

długo!
spłaty pożyczek osobistych. Ageno> 
wykluczeni. — Adresów Towa­
rzystw udziela się bezpłatnie Z  e n* 
t f c r a l l e i t u n g  d e s  B e a m t e n  
fe r le in e s , W ien , W i p p l i n g e r  
s t r a s s e  25. 2223 58.

do

D m ą c ą
fl(DERSJKI.

Dla Pań!

Przeprawa pasażerów do

KANADY --- -
=  i ARGENTYNY.

Opaski i wkładki menstrua­
cyjne różnych systemów, pa­
sy brzuszne, kompletne wy­
prawy dla położnic (sprzedaż 
wyłączna). Wysyłki na pro­
wincyę odwrotnie. Skład Apte­

czny mag. farm.

JEDYNA W KRAJU ^

FABRYKA PASÓW
m u s z y  u owych

Ignacego Wurma
w Krakowie ul Kanoniozs 1. 18.

Ż ądać pouczenia .
Korespondentka wystarczy 2112 104

Falek A  Gomp.
HAJHBUBO, BABOISEN  30 r .

Korespondencya we wszystkich językach.

X  Klemensiewiczów*)
w KuKowit, Karuclklp Jłr. 15.

Pierwszy i najwięks/y w kr^u

SKŁAD MASZYN 
do szycia i haftu

wyrobów trykotowych i 
maszyn do pisania który 
nie poaługiąje się agon­

iami.

w szelkich systemów do

Isn h a
hafta
bea-

ptatnie
Cenniki 
gratis 
frano* 

Prsyjms 
je ró­
wnież 

maszyny 
ds Mysi* 
naprawy.

Józef Iwanicki,
raeshauik i specjalista. 
LW Ó W , Hotsl Żorża.

Ł0FT1M 6E R A

niszczyciel pluskiem
prawnie ochroniony, działa natych­
miast w przeciągu 24 godzin — nie 
zostawia żadnej pluskwy w domu, 
zabija natychmiast pluskwy wraa 
z zarodkami, szwaby kuchenne, pru­
sak 7 karakony, robactwo u ptaków 
i kur. Cena brunatnego, 15 koron 
czysto białego we flaszkach a 25, 
55, 1 80, 2*50. — Każda flaszka zao- 
catrzona całkowitym adresem fa­
brykanta. JOHANN LttFTINGER, 
Wien XI, Hauptstrasse 134. — Żą­
dać tylko 1 flaszki Lttftlngera w 
głównym składzie Józefa Hana- 

L a , Kraków, ul. Szewska 5.

Osobom godnym zaufania,
które chciałyby się zająó rozpo­
wszechnieniem pr edmiotu pożąda-*^ 

go  i pożytecznego dla każdej rodzi- 
•lsko-katolickiej i w ogóle każdej

ne;
po.
osoby dorosłej, ofiaruję wysokie 
wynagrodzenia. Szczegółami 
chętnie służę za darmo. Kapitału nie 
potrzeba. Korespondencja polska lub 
niemiecka. Adres : Księgarnia Katoli­
cka OtonaThsma, Stutgart (Wtlrteinb.)

Poczta I  ftlasylstopnia
w środkowej Galicyi w zdrowem 
górskiem powietrzu na pocztę I kla­
sy w zachód. Galicyi do z a m i a n y .  
Zgłoszenia; Zamiana poste restante 
S t a r z a w a  koło Chy owa. [148

Apteka w Lisku poszukuje natych­
miast

aspiranta.
Mający rok praktyjci mają pierw­
szeństwo. [142

Błaga o litość
staruszka, 86 lat lioząca, wdowa po 
weteranie z r. 1831, mająca przy so­
bie nieuleczalnie chorą oórkę, o wspo­
możenie jakim kol wiek datkiem. Ła­
skawe datki na ten cel przymuje 
Adm. „Głosu Narodu<(

Potrzebna jest

nanczycitlKa
z egzaminami sauczycielskiomi 4o 
3 dzie czynek najstarsza praech dzi 
I w ydzialo-ą dwie młodsm n r- 
malne. Zgłoszenia Obszar dworski 
Grabeszyce p. Zator. [ltO

Rutynowany
t e c h n i k
yjmie do domu. 

Administr. GL Nar.

Do eksploatacyi interesu zysko­
wnego po za granicami Austryi p o ­
szukuje się

wspólnika
z kapitałem 5000 koron. Oferty 
pod lnic. B. I. O. 5000. Kraków, 
poste restante. [137

Jest zaraz do sprzedania lub wy- 
dstierżawienia, w powiecie Stary- 
Sambor,

Folw ark
w obszarze przeszło 200 morgów 
oddalony 2 l/a kim. od miasta pow ia ł 

: koleji, poczty i telegr. Wtem jest 
około 30 morg w ładnego lasu,

; i es i tę grunt orny i łąki, część zdre­
nowana, budynki bardzo dobre, wraa 
z pozostałą krestencyą, zasiewami 
inwentarzem żywym i martwym, po­
lowanie własne, również może byó 
bardzo korzystna parcelacya. Z g a ­
szenia pod „Folwark" Poste restante 
S t a r y -S a m b o r .  [ 1 8 /

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr Antoni Beaupre. W drukarni „Głosu Narodu* pod oarządem Stanisława Tomaszewskiego w Krakowie,


